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B iuro Redakcji „Dziennika Polskiego", plac M arjaeki
liczba 6 i 7.

P r/ .o d jL ta  wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — pół­
rocznie 9 zł — kw artaln ie 4 zł 50 et. m iesięcznie 
1 zł. 50 e t ,  za przesyłkę do domu dopłać* s ę 
2J < t. m iesięcznie 

Z prresy łka  pocztową w p b ń s ta ń  austrjack iem , rocznie 
24 i t  — półrocznie 12 zł. — kw artalnie 6 zł. — 
m iesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec r^e/nio 
50 marek — kw arliln io  12 marek 40 sr. gr. -  
do F ranc ji, A uglji, Włoch i Szw ajoarji roesuie 
80 franków — kw artaln ie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

T e le fo n  R e d a k c ji  171. w ychodzi eodzieanie m ew yłączaj.ie n ied d e l i św iat o g. dżinie 8 , rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie I wyłącznie:

Biuro A dm inistracji „D ziennika Polskiego", plac M arjaeki 
1. 6 i 7 w domu pana Kisalki

We W iedn iu : pp. H *iseus;cin  & V ig le r , (Otto M*at), 
M. Dukes, H S chale1' ,  A. Of>ct,lik’s N achf., Rudolf 
Mosse i i .  D an u tb trg : w P a ry żu : C. Adam 38 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za o jła tą  l O  centów od jednego 
w iersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
kom unikity  po kronice za jeden  w iersz 50  et.

P ryw atne korespondencje 12 i nekrologja 20  centów 
od wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 */, cen ta  od wyrazn. Pom ieszkania 
i sklepy po 1  ct. od w yraiu.

Reklamy w rubryce Naaesłane 30 ct. od wiersza.
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P o la cy  a M łodoczesi.
LWÓW 27. października, 

Stanowisko, jakie zajmą wobec rządu 
tertźaiejszogo Młodoczesi, jest bezwątpienin je ­
dną z najważniejszych kwestyj, dotyczących dal­
szego rozwoju wypadków w życiu parlcm ^ntar 
nem Przedlitawji Kwestja ta  roztrząsaną bywa 
obecnie i przez polską prasę, poglądy, jak ie  w 
tej mierze wypowiadają dzienniki polskie, ko ­
mentują zołodoezeskie Narodni Listy i konserwa­
tywny Illas Naroda, polemizując lównoezośoio 
ze sobą Osią, około której polemika ta  się obraca, 
jest kwestja, w jakim stosunku mają pozostać 
Młodoczesi do Koła polskiego. Atutem, który 
prasa staroozeska zawsze wygrywa przeciw Mlo- 
doceechom, jest dawniejszy sojusz Staroczechów 
z Polakami, na co odpowiadają im Narodni L i­
sty, że sojusz ten żadnego pożytku narodowi 
czeskiemu nie przynióił, że Staroczesi daremnie 
wysługiwali się Kołu polskiemu i Polakom 
wogóle, pomijając oczywiście z rozmysłem fakt, 
że do koalicji należeli takżo niemieccy posłowio 
konserwatywni, z którymi Koło polskie i Staro- 
czesi liczy6 się musieli.

W  jednym z ostatnich numerów Narodnich 
Listów zestawia organ młodoczoski to, oo w spra­
wie ngody ozesko-polskiej pisze prasa polska i 
dochodzi do wniosku, sądząc z enuncjacyj prasy 
p ar ezcellence konserwatywnej, iż Koło polskie 
ma zamiar zawrzeć sojusz zs stronnictwem nie­
miecko liberalnem przeciw Czechom.

Ostatecznym rezultatem, do jakiego Narodni 
L isty  dochodzą jednakowoż, jest zgoda z Kołem 
polakiem, która im się wydaje pożądaną, a nawet 
oałkem  naturalną, jednakowoż dodają „naród 
czeski nigdy tak  nisko nie upadnie, aby mu 
z Krakowa dyktowano, jaką ma prowadzić po­
litykę !“

Chociaż Narodni L isty  zastrzegają się, j a ­
koby były wyrazem zapatrywań frakcji młodo- 
czeskiej w parlameacie wiedeńskim i jej urzę 
dowym organem, to przecież są nim w rzeczy­
wistości, choćby dlatego, że przedstawiają naj­
wierniejszy obraz tego, co się w stronnictwie 
tern dzieje: jego sprzeczne prądy, chwiejność i 
braki wewnętrznego skonsolidowania. Nie można 
atoli zrobić stronnictwu młodoozeskiemu zarzutu, 
że w sytuacji tej znalazło się z własnej winy, 
gdyż złożyło się na nią wielo przyczyn od niego 
niezawisłych. Wśród przewódców młodoczeskieh 
nie brak  polityków rozważnych, gotowych do 
korzystania z każdej dogodnej sytuacji pelty - 
cenej, uznających konieczność zastosowania się 
odpowiedniego do wymagań chwili, atoli każdy j 
taki krok wymaga w obecnej ich sytuacji tak 
wielkiego ryzyka, takie nieobliczalne może za 
Sobą p o c ią g n ą ć  następstwa, rzucić cały kraj w 
paszczę nieokiełzanych agitacyj radykalnych, że 
żaden z nich nie ma odwagi, ani nio może kroku
takiego się podjąć.

T ą sytuacją wewnętrzną mają obeonio Mło­
doczesi w parlamencie wiedeń kim ręce zwią­
zane, krępuje ona ich każdą akcję, pozostawia 
w stosunku wysoce niedogodnym do tych wszy­
stkich stronnictw, któreby do nich chciały się 
zbliżyć

Gdy przed kilkoma laty poniosło stronni­
ctwo staroczeskie klęskę zupełną, powiedziano 
wówczas Staroczechom powątpiewającym w trwa 
łość tego zw ycięstwa: „jeżeli padniemy, to po

nas, Młodoczechach, przyjdą inni, nie w y  1“ Za 
ciekłość walki, jaką  wówczas wiedli ze Staro- 
czeehami, zaślepiła ich do tego stopnia, że sobie 
nawet sprawy nic zdali co to za duchy ci „onil" 
Dziś ów duch wywołany zjawił się: jest nim 
„czerwona interaacj on-dka" czeska, socjalna de­
mokracja, realizm, dekadentyzm polityczny i na­
rodowy: „omladina", o którego rozszerzeniu i po­
tędze dzió sobie nsw at Czesi sami należytego 
rachunku zdać nie mogą.

Są to spadkobiercy Młodoczechów, czyha­
jący na każdy krok fałszywy polityki młodo- 
czeskiej, aby ją  ogłosić um arłą 1

Tę sytuację krytyczną w Czechach pojął 
dotrze rząd obecny, porzucając politykę rządu 
dawniejszego, gdyż Młodoczechów, bądź co b ądź  
należy uważać za bardziej pożądaną reprezen­
tację naroda czeskiego aaiżoli tę, która „po nich J
  „• J„;„s TVJ_:..: •------  ̂ -? • <

ją  anektować kilka części Austrji. a w każdym ■ Kolcńska Volksztg szydzi z twierdzenia D. Ztg., 
rasie „Szląsk austriacki, niemieckie Czechy, * ie  Niemcy austrjaccy z największą ochoczością 
Wyższą i Niższą Austrje, Styrję, Salzburg, Ty j rzucą się w objęcia rzeszy, nazywając to twier-
rol i Karyntję ma się odzyskać znowu dla idei ] drenie płodem wybujałej wyobraźni. Niemcy
niemieckiej i niemieckiego państwa narodowego." \ ras ją dcsjć  żywiołów, które wbrew swej woli i 
Nic koniec na tam. Wiadomo przecież, że a;>e- \ z przymusu tyiko do nich należą i trudnoby im 
ty t wzmaga się przy jedzeniu, to też D. Ztg. j przyszło strawić ich więcej jeszcze. Jestto dowo 
przychodzi chętka pochłonąć jeszcze kaw ał j dem upadku politycznego, gdyż to, co piszą tego
Turcji i szczególniejszą zwrajia ona uwagę na f rodzaju a z o w in is ty c z a e  uisms. inż nie ieot nr.li-

prtyjdzic" [n ie j je d n a k o w o ż  p o li ty c z n ie  i
patriotycznie znaleźli się Staroczssi, którzy dla 
sprawy narodowej powinni byli zejść ze swego 
stanowiska egoistycznego, zaniechać podkopy­
wania wspólnie z internacjonałam i czeskimi 

I powagi stronnictwa reprezentującego naród i 
1 dążyć do jego upadku.

W tej sytuacji niełatwo Czechom nieść po- 
i moc z zewnątrz. Najważniejsiem byłoby nale- 
‘ żyta zrozumienie ich położenia trudnego, W ja- 
1 kiej się obecnie frakcja młodoczeska znajduje 

i w dalszem tego następstwie wyrozumiałość. Po­
moc skuteczna, skonsolidowanie się programu 

| polityki młodoczeskiej i utrwalenie bytu stron 
niotwa, wszyBtko to zależy w pierwszym rzę 

t dzie od Młodoczechów samych i od tego jak 
daleko zaszła w ich kraju agitacja socjalisty­
czna, ile Młodoczesi gruotu w kraju stracili.

Na razie to jedno dałoby się wytknąć Mło 
doeacehom, że polityka obecna, do któroj ich 
zmusza poniekąd sytuacja wewnętrzna, nie licuje 
żadną m iarą ze zasadami ało wianofilskiemi i au- 
tonomistycznemi, któremi się Młodoczesi szczycą. 
Polityka ta doprowadziła ich swege czasu do

iwrajm
południowo wybrzeże Azji Mniejszej. W reszcie 
dia zaokrąglenia posiadłości niemieckich pragnie 
I) Ztg. jeszcze kolonji w południowej Afryce i 
południowej Brazylji.

Najważniejszym atoli dla zachłannego pisma  
kęiem  jest aneksja niemiecko austrjackich k ra ­
jów, albo — jak  się wyraża — „zaokrąglenie 
ku południowemu ws.-bodowi“ W yłuszczywszy 
obszernie swoje plany, wmawia D Ztg. w Aa

ju azowinistyczae pisma, już nie iest poli­
tyką, tylko dowcipem cyrkowych clownów.

Ateny 19. października.

im ścigać po-s p ro w a d z o n e g o  w o jsk a  i p o leco n o  
wstańców.

Dnia 13 października oddział powstańców, 
złożony z 60 ochotników pod dowództwem Grut- 
ta  i K arabeli był - cakowsny przez liczną ko 
lumnę turecką w pebliżu miasta Grewena. — 
Powstańcy zmusili nieprzyjaciela do odwrotu, 
przyprawiając go o stratę 100 żołnierzy i 3 ofi­
cerów. Przy tej okazji naczelnik G rutta został 
zabity. W trzy dni później ten sam oddział pod 
dowództwem Karabeli, z którym się złączał od­
dział W elentry, był atakow any przez 800 T u r­
ków pomiędzy Grewena i wsią Sam aryną Z a ­
żarta bitwa trw ała 10 godzin, nie dając rezulta-

\ tu ,  n a re s z c ie  u d a ło  się p o w s ta ń c o m  w p ro w a d z ić  
(Rozrueby w M oosdoaji. -  Zwycięskie bitw y pow stań- ) n ie p r z y ja c ie la  w  z a s a d z k ę  i p o w ita ć  g o  k rz y -  
cgw nad wojskami tu erch u m i. — K om itet narodowy ) \ , r  . . r .- *?- — J

Zdawało się z początku, ze oddziały po-- ----- .  r  -. - - - - . . - ” i wstańcze w Maoedonji zostaną pobite przy pier-
strjaków, że chętnie bardzo zgodzą się na anek- j wazera Spotkaniu się z wojskiem regularnem
sję niemiecką i pisze między mnem-. ■ tureckieir.̂  0 dziesięć razy od powstańców li-

„Potrzeba tylko cofnąć się o pięć lat wstecz i
_________. . .  • » i • - » . . . .  - -. f czniej6zem i zapatrzonem dostatnio w broń i amu-

i przypomnieć sobie, jak  obojętnie i bezczynnie j nicję, których aajczęśoiej powstańcom brakuje 
spoczywali skrępowani N em cy austtjaocy mię- j opinja publiczna w Grecji pomimo za-
H r a 9! n f t « n a n i a m  s o t a r e n  J     ^  '

j nicję, których najezęśoięj powstańcom brakuje,
j To też opinja publiczna w Grecji pomimo za-

rozpozuaniem swege położenia a decyzią do j pała  patrjotycznege i aympatji dia sprawy ma-
czynu. Dzisiaj postanowienie bezwzględnego eedońskiei, była przeoiwną ruchowi i potępiała 
Utrzymywania narodowości niemieckiej rozbudziło nieznanych jego sprawców, w przekonaniu, że
się wszędzie, nawet austrjacki ustrój państwowy, wszyscy ochotnicy bez wyjątku padną ofiarą, a
jako taki,^ nie stoi już w drodze myśleniu i ozu wysiłek uczyniony nie w porę stanie się przy-
oiu wielkiej ozęści Niemców austrjackich L.oś w j QZyną demoralizacji i sparaliżowania sprawy ma- 
rodzaju niemieckiej wiosny rozbudziło się zwolna, t cedońskiej na przyszłość.
ale osikiem zwycięzko nad Donajem i w krajaob : Niektórzy tłómaczyli sobie wyprawę do Ma-
alpejskich i kiedy ten żar wzmocnionego poczu- | cedonji, jako średek użyty do wywołania dywer- 
cia szczepowego wieje ku nam do rzeszy, to do- . gjj n a korzyść powstania na Kreoie przez spara-
znajemy, my człon ko w e  rzeszy, przygniatają- j Iłow anie możabności ściągnięcia stam tąd wojska,
cego uczucia, jakobyśmy musieli baczyć na  to, ‘ Rozwiązanie kwestji kreteńskiej zadało kłam  po-
aby nasza zdecydowana niemieckośó męzkiego , dobnym przypuszczeniom, gdyż od tej obwili
wieku nie odbijała i.byt chłodno od młodzień- j ruch mace.doński nietylko nie ustał, ale jeszcze
ozego zapała, który ku nam bije ze wszystkich ’ bardziej się rozwinął, a powodzenie oręża po
n ie m ieck ic h  z io d n n e z e ń  w A n a trii N o J  t«m  nLio. > . . . - - ■niemieckich zjednoczeń w Auatrji. Nad tem obie- 
cującem dźwiganiem się niemieckiej Austrji spo­
czywa odblask lirycznej niemczy sny z r. 1813; 
mnsimy strseds się, aby epicznego spokoju na-_ , . A u iu o i u i  j  ovi a u u a

glosowania razem z Niemcami przeciw gimna- , gzej niemozysny w rzeszy nie uważali nasi bra 
zjum slowieńskiemu w Cylei, a dziś ioh egoizm j c,a austrjaccy za niedołężną starość. To, oo się 
narodowy i chęć utrzym ania się przy sterze, pcha dzieje w Austcji — spokojnie, tak  że nie zawsze
do opozycji bezwzględnej, z której korzystają ! możnaby ocenić postęp z widocznych resultatów,
na szkodę innych Słowian austrjackich Niemcy. ; a [e wytrwale, codziennie, przy pewnem poauwa- 
Jeżeli więc Czesi n takim sapałem  śpiewają: | njQ 8ię w zainaugurowanym raz kierunku — to 
„Slovan jsem“ i Slovan budu \, to niechaj och . w g -^e j rzeczy jest dla przyszłości naszej naro
p o li.jk a  we W iedniu więcej będsie słowiańską, ‘ dowości, dla »adań, do których możemy przygo-
aniżeli czeską, a z pewnością ułatwią tym spo- ! tować serce i fantazję, ważniejszem. aaiżoli ja- 
sobem innym Słowianom, a więc i Polakom akcję . kakolwick kombinaeja upadających i nowo przy- 
wspólną, którą uważają za rzecz pożądaną i na- i „u ..j u  l  _ *.#
turalną.

N iem ieck i apetyt-
Politycznymi podpalaczami nazw ała przed 

niedawnym czasem kolońska Volhs-Ztg. zago­
rzałych pangerm ani3tów, któr/.y pod maską 
niemczyzny szczają prseciw chrzv ś jjaństwa, upa­
trując w niein zreformowana żydowstwol Także 
w polityce zdradzają oni niedorzeczne wprost 
aspiracje, czego dowodem artykuł, jaki z po­
czątku bieżącego miesiąca zamieściła niedawno 
założona szowinistyczna Deutsche Ztg. Pismo to 
poleca porozumienie się z Holandją, w koło Ni­
derlandów i Niemiec ma się zadzierżgnąć wspól­
ny „węzeł narodowy". Dalej chce D. Ztg. roz­

chodzących min’strów i tajnych radców. P rze­
mawiamy za usposobieniem ś wiątecznem, radząc 
naszym czytelnikom, aby naj w tem naśladowali 
i powstrzymywali gniew swój polityczny z po­
woda ślimaczego kroku dni dzisiejszych ze wzglę­
du na tak wieikie i tak pewne zapowiedzi, jakie 
nam świtają z Austrji niemieckiej".

Owi hypernurodowi jegomościowie, iak zau­
waża wobec cytowanego ustępu K . Yolksztg , 
przez to tylko sprowadzają wodę na młyn nie 
przyjaciół Niemiec, których celem jest rozdzielić 
Niemcy od sprzymierzeńców na podstawie zasady 
divide et impera. Czyż bowiem austrjaccy mężo­
wie stanu nie muszą się zdumiewać, gdy w sprzy­
mierzonych Niemczech omawia się takie zamiary 
drapieżne na ich państwo? Koloński organ kato­
licki nazywa tych szowinistów gorszymi od sa--• j* j / m » . i // • • * . . . .wiązać trójprzymierze i w jego miejsce utworzyć | ojalistów. „ W szechniemiecka" szkoła chce obalić 

aljans rosyisko-niem ieekkNatom iast Niemoy ma- wsaystkie państwa ouropejskie, jak domki z kart

wstańców udowadnia, że ruch ten opiera się na 
podstawach czysto narodowych, gdyż ludność 
miejscowa Macedonji łąo iy  się i  powstańcami i 
ich popiera, czego nigdy nie czyniła w wypra­
wach bułgarskich, jako sztucznie organizowa­
nych i nie mających żadnej podstawy. «

Liczne oddziały powstańcze w niewielkich ' 
gromadach pozajmowały silne pozyoje i prowa­
dzą partyzantkę z biegłością genjalnie obliczoną, 
a także z odwagą nieporównaną. Silne oddaiały 
wojsk tureckich często były  pobite na głowę 
p rzei nielicznych powstańców, którym nawet 
nieraz udało się zdobyć broń i amunicję na nie­
przyjaciela, a także i niewolnika. P raw dą jest, 
że wielu naczelników pow stania zostało zabitych, 
a niektóre z oddziałów zginęły do szczętu, bijąc 
się po bohatersku w nierówmej walce. Ciągły 

jednak przypływ nowych oddziałów zastępuje 
nietylko poniesione straty i braki, ale siła po­
wstańców staje się coraz bardziej imponującą i 
nie przestaje dsiesiątkować zastępów wojsk regu­
larnych tureckich. W edług otrzymanych wiado­
mości z Saloniki i Monastyru rsąd turecki znaj­
duje się już w popłochu i chce kaptować na 
swoją korzyść usposobienia ludności miejscowej, 
przyrzekając zaprowadzenie reform i odmówienie 
beratów biskupich dla Bułgarów, chcąc przez 
to okazać, że nie ma na celu popierania ich 
pretensyj, a troszczy się tylko o przyszłość ele­
m entu greckiego w Macedonji. Grecy nie przy­
wiązują wiary do obietnic tureckich, tembardziei, 
ie  pomimo rozgłoszenia ich po całej Macedonji, 
wysłano zeszłego tygodnia 5 tysięcy świeżo
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Zarazem należy odnowić przedpłato na

żowym ogniem ; przy tej okazji stracili Turcy 
200 żołnierzy i zostali zmuszeni do odwrotu. 
W ielu oficerów niższej rangi i major turecki zo 
stali ranni.

W  tych dniach nowy oddział pod dowódz­
twem Jahni, wkroozył do Maoedonji od strony 
E piru i stoczył pierwszą bitwę, której rezultaty  
dotąd są nieznane.

Organizaoja wyprawy macedońskiej kiero­
waną jest przez kom itet noszący nafw ę „naro- 
doł ego". Osoby wchodzące w skład jego, dotąd 
są aiesnane nawet rządowi greckiemu, gdyż roz 
ks iy i rozporządzenia nie są opatrzone podpi- 
se u , ale i j lk o  pieczęcią. Spiskowcy znają się 
p między sobą tylko w liczbie dziesięciu i obo­
wiązani są do ślepego posłuszeństwa swemu przeło 
żonemu. O rganizacja t* rozporządza znacznymi 
funduszami i siybko się rozgałęzia tak  w G recji 
wolnej, jakoteż zostającej pod taborem .

Należy przypuszczać, że podczas zimy po­
wstańcy zm as i' .1 będą zawiesić swe daiałania 
aż do wiosny, chooiai i pod tym względem ró­
żnią zię opinje. Z. M.

Z prowincji.
StarsifllastO 25. paddtiernika. ( Wybory do 

rady powiatowej). Starosta nasz p. Pam oki, któ­
rego, gdy przybyw ał do nas, witaliśmy serde­
cznie i stawialiśmy mu tryumfalne bramy, za ­
wiódł wielce nasze nadzieje i dziś chyba wysta­
wilibyśmy tryum falną bramę na jego pożegnanie. 
Dziwne bowiem jest jego poBtepowanie, a naj- 
dziwniejszem już było podczas wyborów do 
naszej rady powiatowej. Jako przygryw ka do 
tych wyborów odbył się tu dnia 9. bm. wiec ru ­
skich radykałów, na który przybyli ze Lwowa 
pp. Marków, W ittyk i pewien adwokat w bar­
dzo bliskich stosunkach z ». starostą zostający. 
P. starosta podobno z powodów rodzinnych wobec 
wiecu tego zachował bardzo życzliwą neutralność, 
bo chociaż jako komisarz rządowy wiec cztery 
rasy rozwiązywał, to wszysey wiedzieli, że to 
żarty  i nic sobie z tego nie robili, co więcej, 
gdy wiec zakończono rezolucją, wyrażającą uzna­
nie Lewakowskiemu, Pernerstorferowi, Luege- 
rowi i Romańczukowi, a potępienie p. WacEma- 
ninowi, p. starosta, jako komisarz rządowy, 
uważał za stosowne prosić komitet redagujący 
telegramy do wyżej wymienionych posłów, by 
jego nie podpisywali, bo to nie wypada!

Po wieon w mieszkaniu prywatnem p. sta­
rosty, gdzie miał się zejść sztab stronnictwa ra ­
dy kalD O -ruskiego^ichw alonojjla^Lam panj^pod-
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Wydawnictwo „Dziennika 
PoUlciegoP na podstawie zawar­
tej umowy % wydawnictwem  
„Bluszczu” ma jedyne i wyłą­
czne prawo dawania tego tygo­
dnika po zniżonej cenie.

TEPIC1EL
Historja kryminalna. 

C O N A N A  D O " U E .

mm
pan

C z ę ś ć  p i e r  w  8 za

(Cią* dalszy.)

— A potem ?
— Potem pozwól pan tylko mnie z 

rozmawiać, to już moja rzecz. Czy jesteś 
zaopatrzony w broń ?

— Po?iadam jeSECze stary rewolwer i kilka 
nabojów.

— Wyczyść go pan i nabij na każdy w y­
padek ; mamy do czynienia z człowiekiem zde­
cydowanym na wszystko W prawdzie mam na 
dzieję, iż go zmogę, tde zawsze to lepiej być 
przygotowanym na wszystko.

Poszedłem do mojej sypialni i usłuchałem 
jego rady. Gdy wszedłem z powrotem z pisto­
letem w ręku, znalazłem Holmesa, zajętego 
swą ulubioną robotą — skrobał, ale nie grał, na
skrsypoach.

— Sieć Bię ściąga — rzekł — właśnie 
otrzymałem z Ameryki odpowiedź na mój te le ­
gram. Moje zapatrywanie co do tego wypadku 
było i jest zupełnie słuszne.

— Tak, cóż pan o tem właściwie są 
d a is z ? —  zapytałem skwapliwie.

> Zdawał się pie słyszeć tego.
— M aitę naprawdę zaopatrzyć moje

skrzypce w nowe struny — mruczał pod no 
eem. — Jeżeli ten człowiek przyjdzie, — cią­
gnął spokojnie dalej — to pomów pan z nim 
swym zwykłym tonem ; nie patrz pan też na 
niego badawczo, aby nie powziął żadnego po­
dejrzenia.

— Już minęła Ó3ma — rzekłem, wyciąga­
jąc zegarek.

— Za parę minut tutaj będzie. Otwórz pan 
troszeczkę drzwi, a klucz włóż pan w dziurkę 
od drzwi z tej strony pokoju. Dziękuję... teraz 
może przyjść. Sądzę nawet, że już jest.

Na dwerze ktoś silnie ciągnął sa dzwonek; 
Sherlock Holmes wstał bez szelestu i przysunął 
krzesło bliżej drzwi. Słyszeliśmy jak  służąca 
przechodziła przez przedpokój i otwierała bramę.

— Czy dr. Watson mieszka tu ta j?  — za 
pytał kti ś głośno, ostrym głosem; potem zam ­
knięto drr.wi i ktoś powłóczystym krokiem szedł 
na górę po schodach. Zdziwiony przysłuchiwał 
się mój towarzysz powolnym, niepewnym krokom 
w korytarzu; teraz zapukał ktoś lekko.

— Proszę! — zawołałem.
Drzwi się otworzyły i zamiast silnego, gwał 

townego człowieka, którego się spodziewaliśmy, 
wsunęła się do pokoju pomarszczona, stara b a­
bina, która, jak  gdyby nagle oślepiona, spojrzała 
na naB matowemi, pozbawionemi blasku oczyma.

Podczas gdy Btarnszka stała przed nami w 
milczeniu i drżącymi palcami zdawała się cze­
goś szukać w kieszeni, twarz mego towarzysza 
nabrała t a k  niepocieszonego w yrazu, że na­
prawdę wielkiego wysiłku musiałem użyć, aby 
zachować całą przytomność umysłu. Teraz wy­
ciągnęła dziennik wieczorny z kieszeni i wska­
zała na nasze ogłoszenie.

— Dlatego przychodzę, rzanowni panowie — 
rsekła a głębokim ukłonem — ta ałota obrąoaka

z Briston Street należy do mojej córki S a lly ;do  
piero od jedenastu mies-ęcy je3t zamężną, a gdy 
jej mąż wróci do domu — jest naczelnikiem 
prowjantów na parowcu towarzystwa „Union" —
i gdy mu nie będzie mogła pokazać obrączki, 
to pioruny będą latały w powietrza, że aż ha! 
Nawet podczaa swych dobrych dni jest zły, 
szczególniej gdy sobie podpije. Stało się to mia­
nowicie tak : wczoraj wieczorem była w cyrkn z...

— Czy to ta zgubiona obrączka? — aapy- 
tałem.

— Panu Bogu niech będą za to dzięki — 
zawołała staruszka. — Jakże się Sally ucieszy! 
Tak, to jej obrączka.

Chwyciłem za ołówek.
— Gdzie pani mieszka?
— IIoundBditch, D uncm  street Nr. 13. To 

dalflca stąd droga.
— Jeżeli się z Houcdsditeh chce iść do 

cyrku, to w takim  razie nie przechodzi nie przez 
B rxton-street — wmieszrł się Sherlock Holmes 
do rozmowy.

Staruszka rzuciła na niego bystre spojrzenie 
z małych, czerwoną obwódką otoozonyeh oczu.

— Pan ten pytał o m ó j  adreB. Sally mie­
szka w Peokham na Mayfiald-place Nr. 3.

— A pani nazywa się ?
— Nazywam się Sawye*1, ona się nazywa 

Dennis, ponieważ wyszła za mąż za Toma Den- 
nisa. Dzielny to i przyzwoity chłopak, dopóki 
znajduje się na morzu; żaden z naczelników 
prowjaotowyoh w towarzystwie żeglugi parowej 
nie jest tak  łubiany jak on. Skoro tylko jednak 
wyjdzie na ląd, to wtedy i kobiety i szynk i..

— Tutaj jest obrączka, mietress Sawyer — 
przerwałem jej na znak mego towarzysza — 
należy ona niewątpliwie do pani córki i cieszę 
•ię bardzo, że mogłem ją doręczjó właścicielce.

Mrucząc pod nosem jakieś słowa podzięki 
i błogosławieństw, opuściła starowina, obrączkę 
do kieszeni i wysunęła się przeze drzwi, a potem 
na dół po echodach Zaledwie wyszła, skoczył 
Sherlock Holmes i  krzesła i znikuął w swym 
pokoju. W  chwilę potem ukazał się ubrany w ka­
pelusz i paletot.

— Idę za nią — rzekł — to bez wątpienia 
jego wspólniczka i pomoże mi do odnalezienia 
jego śladu. Proszę, nie kładź s ę pan spać, do­
póki nie powrócę.

Gdy Holmes schodził po schodach, aa sta­
ruszką właśnie zamknęły się drzwi od bramy. 
Przez okno mogłem jeszcze widzieć, jak powol­
nym krokiem sie oddalała, podczas gdy jej prze­
śladowca kroczył z* nią po drugiej stronie ulicy.

— Albo teoria jego jest z gruntu fałszywą — 
pomyślałem — albo też teraz mu się uda roz­
wiązać zagadkę.

Nie było wcale potrzebnom, aby mnie wey- 
wał do czuwania, nim powróci, gdyż o śnie 
wogóle nie mogło być u mnie mowy aż do chwili, 
w której bym się nie dowiedział, co się wogóle 
stało z jego przedsięwzięciem. Gdy się wybierał 
w drogę była prawie dziew L ta; zapaliłem sobie 
fajeczkę i zacząłem przerzucać kartk i jakiegoś 
francuskiego romansu W ybiła dziesiąta i usły­
szałem, jak  służąca udaw ała Bię na spoczynek, 
o godzinie jedenastej przechodziła przez kory­
tarz gospodyni do swego m ieszkania; dopiero na 
krótko przed północą usłyszałem na dole w bra­
mie zgrzyt klucza w zamku.

Skoro tylko Holmes wszedł do mego pokoju, 
spostrzegłem zaraz, iż nie miał szczęścia. Zgry- 
■ota i wesoły humor kłóciły się z sobą na jego 
twarzy, aż w końca ten ostatni zwyciężył i Hol* 
mes wybuchnął serdecznym śmiechem.

— Za nio w świeci* nie pragnąłbym, aby

tajni ajenci dowiedzieli się o mojej przygodzie — 
rzekł i usiadł na krześle. — Tyle razy drwiłem 
i szydziłem z niob, że zaprawdę radowaliby się 
Pobardzo, gdyby historja ta  obiła im się § uszy. 
niewaz jednak wiem, iż koniec końcem zawsze 
mam i będę miał nad nimi przewagę, śmie-jęsię 
mimo wszystkiego 1

— Ale cóż się właściwie stało, Holmes? — 
zapytałem.

— Zaraz panu opowiem całą historję, cho­
ciaż ona bynajmniej nie przysparza mi sławy. 
Staruszka ta uszła zaledwie kaw ałek  drogi, gdy 
nagle zaczęła kuleć i rzekomo nie mogła iść o 
własnych siłach dalej. Stanęła i skinęła na 
przejeżdżającą właśnie dorożkę. Aby usłyszeć 
ndres. zbliżyłem się szybko, ale mogłem sobie 
tego biegu oszczędzić. — „Houndsditch, Dunoan- 
street nr. 13“ — zawołała tak  silnym głosem, 
że aż miło Zaledwie wsiadła, przyczepiłem się 
z tyłu do dorożki; jest to sztuka, z którą każdy 
ajent policyjny powinien być dokładnie obznajo- 
miony. Dorożka posunęła się naprzód w równem, 
dość szybkiem tempie Zanim jednak  dosięgnęła 
celu jazdy, zeskoczyłem i powoli szedłem przez 
ulicę.

Teraz dorożkarz się zatrzymał, zlazł z ko­
zła, otworzył drzwiczki i czekał. N ikt jedr.ak 
nie wychodził. Gdy przystąpiłem bliżej, spostrze­
głem, iż jak wściekły szukał po dorożce kogoś, 
przyczem wyrzucał z siebie jak najstraszliwsze 
przekleństwa, jakich jesacze nigdy nie słyszałem 
w życiu. Pasażerki nie było ani śladu, a spo­
dziewam zię, iż na zapłatę będzie poczciwiec 
czekał do końca swego życia. Dom pod nr. 13. 
jak  się dowiedziałem, należy do bardzo szano­
wanego tapicera Keswiga, ale ani o par i S a ­
wyer) aui o pani Dennis nikt tam jeszoze nio nie 
•łyisał. ^0. d- n^
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c m b  mających wkrótce nastąpić wyborów do 
rady powiatowaj. Plan ten zyskał następnie za­
twierdzenia przez tgromadaonych w handelkn 
p. Kołodkiewicsa gości lwowskich, do których 
przyłączył się p. Agopsowica a Błozwi. Plan 
cały został skierowany przeciw teraźniejszej ra 
diie, a pracdewsaystkiem przeciw dotychczasowe­
mu marszałkowi i posłowi sejmowemu p. Bielań­
skiemu. O ile taktownie postąpił p. Punicki, dając 
u siebie, chociażby w prywatnem mieszkaniu 
schronienie przywódcom stronnictwa przez rząd, 
któremu p. starosta służy, potępianemu, o tera 
cąd pozostawiamy czytelnikom, natomiast wielki 
niesmak obudziło we wszystkich uczciwie mydlą­
cych Peli.ki.ch przystąpienie do owej partji 
p. Agopsowicza, który widocznie nawet za po­
mocą Markowów i jemu podobnych pragnie we 
drseó się do rady powiatowej, a następnie wy­
płynąć jako marszałek.

Podczas wyborów p. starosta mimo „winka* 
s góry, aby na wybory zupełnie nie wpływał, 
połączył się z partją radykalno-rusko sgopsowi- 
czowską i czynnie agitował za kandydatami tej 
partji. Ńa szczęście jednak mimo agitacji p. sta­
rosty, potrójna firma powyższa zaraz przy p;er 
wszęj akcji tj. przy wyborach z mniejszych po­
siadłości zrobiła najzupełniejsze fiasko, które po 
wtórzyło się przy wyborach z kurji drugiej. 
Oczekujemy jeszcze rezultatu na jutro rozpisa­
nych wyborów z kurji większej posiadłości. 
Przypuszczamy, ża wyborcy s tej kurji mający 
dostatecznie rozwinięte poczucie własnej godno­
ści, będą umieli osądzić, ozy p. Agop*owioi mo  ̂
że być ich męiem zaufania, lecz ponieważ w tej 
kurji grają czasami rolę stosuneczki pokrewień- 
atwa eto., trudno przewidzieć, czy p. Agopsowica 
nie znajdzie tam tylu stronników, aby z ich po­
mocą wejść do rady powiatowej. Że jednak tam 
nie będzie mile widzianym, o tern zapewnić go
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mogę. K toi.
Nowy Targ 20. października. Zabierałem się 

kilkakrotnie, aby przesłać wam wiadomości o 
nas»jtn grodzie, który szczyci się mianem „stoli­
cy Podhalu* — ale wierzcie mi, tak tu cicho 
i spokojnie i takie tu życie apatyczne, ża nie 
dziw, iż nie miałem o czem pisać — i nie pisa­
łem, ohyba, że codziennie opisywałbym wam prze­
cudną tutejszą okolicę, boć wiadomo wszystkim, 
że to najpiękniejszy zakątek Polski, z > da po- 
wiutu tutejszego należą dwie perły usdrojowisk 
krajowych: Zakopane i Szczawnica. Tego ednak 
nie potrafiłbym nigdy tak dobrze, jak Witkie- 
wioz (Na Przełęczy) lab Wzlery Eljas* (Prze­
wodnik Tatrz-nsk:) R„aa gminna tutejsza, jak 
to juz wam wiadomo, została w czerwcu rozwią- 
s sną, a to z powodu, że kh&a, która miastem 
rządziła, zanadto dokazywała, a pan burmistrz 
za mało posiadał energji.

Zarząd mi»st& objął komisarz starostwa pan 
Soheybal. Nie chcę mu pochlebiać, ale przyznać 
musi każdy bezstronny, że tak dzielnego i uczoi- 
wegu kierownika, jak obecn.e, tylko pogratulo­
wać miastu można. Dziś jut na każdym kroku 
anać energiczną rękę kierownika, co zresztą 
przyznają sami mieszozanie, kto w.e czy nie ze­
chcą w przyszłości, widząc ład i porządek, zgo­
dzić się, aby zamiast rady gminnej urzędował 
raz na zawsze komisarz rządowy...

Ale żart na stronę, wiertę w to głębeko, że 
rządy komisarza w przyszłości wydadzą tylko 
dobry owoc, bo panowie mieszozanie przyzwy- 
czają się do posłuszeństwa wcb c przyszłego 
burmistrza, i do porządków, i wJzięczni będą 
panu Soheybalowi, że ich tego nauezył.

O życiu towarzyskiem w Nowym Targu 
właściwie nie mam co pisać. Mamy tu wpra­
wdzie jak każde miasto prowincjonalne „Sokoła* 
i kasyno, ale w tycb towarzystwach nadzwyczaj 
mało życia.

Na czele „Sokoła* tutejszego stoi ogólnie 
lubi&uy i poważany rejent Aleksander Wysoosań- 
ski, który sam dokłada jak największych starań, 
by „Sokoła* jak najbardziej poduieśó i rozwinąć, 
ale cóż, bardzo częito spotyka się z przedr.wną 
apatją tak samych członków „Sskoła- , jako też 
całej inteligsnoji i mieszczaństwa tutejszego.

Oto mały obrazek : „Sokół* tutejszy irzą
Jwt 15 bm. w 79-tą rocznicę śmierci najwię­
kszego bohatera polskiago uroczyste żałobne na­
bożeństwo, o którego odbyciu się uwiadomiono 
pcbliosnośó plakatami.

No i cóż powiecie, — na nabożeństwie tern 
obecnym był tylko prezes, 4 czy 5 csłonków 
„ S o k o ła * ,  3 lub 4 pań i kilkunastu dziadów 
kośoielnych.

Smutue, bardzo a&utne, ale prawdziwe.
Tutejszej intehgmcji i mieszczaństwu słu­

szny mogę zrobić zarzut, że słabe ma pojęcio, 
choćby tylko o perornym patrjctyzmie. Bo tłu­
maczenie się niektórych osób, ze nie otrzymały 
zaproszenia na to nabożeństwo, chyba me zasłu­
guje na usprawiedliwienie.

Niech się szanowni panowie i panie nie gnie­
wają na mrie za tych kilka słów prawdy — 
mam bowiem niepłonną nadzieję, że w przyszło­
ści będzie lepiej i że sam będę musiał odwołać 
te, co napisałem, — bo nie twierdzę, aby tu ja­
kaś niechęć osobista lub ansa odgrywała rolę,
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CZARNY DJAIENT.
N apisał

J E A N  A I G A E D .
POWIEŚĆ.

rr s tk ła d  z  francuskiego.

(Ciąg dalszy).

— To prawda, proszę pani, trochę za 
młody — dodał Gotfryd, podnosząc się niemal 
na krześle.

— Przed trzydziestym piątym rokiem ży­
cia — ciągnęła dalej Nora niezakłopotana 
woale — mężczyzna nie jest jeszcze męż- 
teayzną.

O tern co mówiła, była najświęciej przeko­
naną, a potem chciała ukłuó Gotfryda, kióry 
nie miał jeszcze lat trzydziesta.

— Wszyscy ci młodzi ladsie — dodała 
komicznie — nie posiadają w dostatecznym eto 
pniu doświadczenia.

Nikt s>ę nie mógł powstnymaó od śmiechu, 
z wyjątkiem Gotfryda, który nie mógł się 
śmiać, gdyż wpakował sobie do ust oałą po­
marańczę.

; ale jest jakaś apatja, jakieś przedziwne znieczu- 
l locie, które fatalnie odbija się na całem żyoiu 

towarzyskiem i na rzeczonych towarzystwach.
Teras jednak, jas zauważyłem, że „Sokół* 

zaczyna się ruszać i jest nadzieja, żc wkrótce 
weźmie w swoje ię :e  cały ruch towarzyski, a uie 
wątpię, źe skutek będzie pomyślny.

Przy tej sposobności niech mi będzie wolno 
| publicznie podziękować księdzu proboszczowi 

Wawrzynowskiamn i obu księżom wikarym za ich 
gotowość i ofiarność w odprawiania wyżej wspo­
mnianego nabożeństwa.

Nakouiec donieść wam mnszę, że powiat 
uasz w tych dniach „zaszczycić* mieli swoją obe­
cnością pp. ks. Stojałowski i Daszyński, ale po 
porażce jaką odnieśli w Nowym Sączu i Lima­
nowej, wypuścili ze swej opieki nasze miasto, 
czy na długo nie wiem, ale prosimy, aby zechcieli 
i nadal nas cmijsź.

Cjarjusz lwowski.
Ś r o d a  28. października.
0 godz. 7. zgromadzenie tygodniowe Tow. po­

litechnicznego. Na porządku diiennym odczyt p. Ada­
ma Teodorowicza p. t. „Dział oświetlenia na tegoro­
cznej wystawie w Berlinie.*

Teatr hr. Skarbka: „3przedana narzeczona*, 
opera Fr. Smetany. Początek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Środa (2 8 ) :  Szymona i Jndy. — 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 45, zachód o 
gsdsinie 4. minut 40.

Kaltndarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, jazie, 
węgorze, czoczugi, kloaki, szczupaki, lipienie, gło- 
wacice, świnki, wyrozuby, czopy, sandacze, brzany, 
oerty, leszcze.

Mianowania. Zarządca górniczy Faustyn Kr a -  
s u s k i  mianowany starszym zarządcą górniczym w 
JakŁ beni.

Ministerstwo rolnictwa zamianowało kelkulanta 
rachunkowego w kasie prowentowej w Krynicy 
Włodzimierza GHzowskiegi asystentem tej kasy

Zwłoki 3 p. Zygmunta Dsmbawslciegtr. j ra-
ztsa gal. towarzystwa kredytowego ziemskiego, prze­
wieziono wezorej o godzinie pół do 4. po południu z 
domu żałoby przy ulicy Kościuszki r.a dworzec ko­
lei peństwowc-j, zkąd cd wiezione zostaną do Kosienio 
pod Przemyślem, gdzie jutro nastąpią właś :iwe ce 
remonje pogrzebowo i złożenie zwłuk '• grobowca 
rrddrnego.

Na smutnym obrzędzie ekspcrtoeyjnym zgroma­
dzili się najwybitniejsi przedstawiciela władz i sfer 
urzędowych, towarzyski oraz członkowie tudzież u- 
rzędnicy iflstjtucyj i korponcy;, w których ś. p. 
Dembowski za życia breł uduał, niemniej b.irdzo 
liczna publiczność.

Przed rydwanem żałobnym złożono na osobnym 
wozie liczne wieńce, między którymi od rodziny, od 
wydziału krajowego, gul. towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, krakowskiego towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń, od banka kredytowego, od kasyna naro­
dowego, od banku hipotecznego, od Banku zaliczko­
wego w Przemyślu, od gmiQy Kosienice 1 mnóstwo 
innych.

Po odprawieniu modłów i poświęceniu zwłok 
przez ks. arcybiskupa Morawskiego, w obecności ks. 
arcybiskupa Issakowicza, ks. biskupa Glazera i księ­
dza biskupa Webera, ruszył kondukt żałobny, prowa­
dzony przez wszystkich czterech książąt kościoła w 
asystencji licznego duchowieństwa.

Na czele pochodu szli pr.bendarjusze domu 
ubogich, dziatwa .zakładu sierót i liczny kler zakon­
ny, oraz włościanie z dóbr zmarłego z wieńcami. 
Za ctworokcnnym rydwanem, na którym spoczęły 
zwłoki w czarnej metalowej trumnie, postępowała 
rędzina, dalej w orszaku marszałek krajowy Stani­
sław hrabia Badeni, Filip Zaleski, Adam książę 
Sapieha, wiceprezydent namiestnictwa p. Jan Lid!, 
radca dworu Włodz. hr. Łoś, wiceprezydent krajowej 
rady szkolnej dr. Bobrzyóski, wiceprezydent krajowej 
dyrekcji skarbu dr. Korytowski, członkowie wydziału 
krajowego, grono wybitnych posłów, członkowie i 
urzędnicy rozlicznych instytucyj fioansowych i kilku­
tysięczna publiczność.

Wśród pięknej pogody rnszył orszak z ulicy 
Kościuszki, przez ul. Trzeciego Maja, po przed pałac 
sejmowy, a dalej ulicą Mickiewicza ku dworcowi kolei.

Z uniwersytetu. P. Karol Dawldowioz, adjunkt 
sądów, radem z Błażowa, otrzymał ca uniwersytecie 
lwowskim stopień doktoia praw.

Trzyletni kurs rolniczy otwarty zontazie dla
włościan d 31. bm. w Balkaoh przy tamtejszej 
szkole ludowej.

Pomnik Alekiandra hr. Fredry jest już zu­
pełnie ukończony i w gipsie odlany. W najbliższych 
dniach odbierze komitet urzęduwuie pomnik z rąk 
p. Marconiego, a po odlariu go w bronzie wciągu te­
gorocznej zimy, odbędzie aię z wiosną roku przy­
szłego uroczyste ustawienie i odsłonięcie aa placu 
Akademickim.

Ruch przedwyborczy Grono wyborców kato 
l i c k i c h  zebrane cnegdaj w Czytelni katolickiej d e b a ­
towało nad kandydatami do sejmu. Zgromadzenie 
po ożywionej trzygodzinnej dyskusji oświadczyło
się za kandydaturą pp. dr. Małachowskiego i C u- 
Choińskiego.

— Ah, dobrze! — zawołała panna Marta 
śmiejąc się i podoo iząc w górę oałą liatę —
oto coś dla panny Nory. Ten gość posiada wiek
ojca pani 1

— Któż to tąki? — zapytała Nora,
— Guy de Fresnay.
Guy de Fresnay? Przez dłngi czas Nora

nie pamiętała o nim zupełnie i teraz długa mi­
nęła chwila, zanim go sobie przypomniała. MV 
wiouo jej o nim kilka razy. . Wiedziała dobrze, 
iż był dla niej dobrym., ale chciała sobie przy­
pomnieć jego wyraz twarzy, rysy tej twarzy .. 
napróżuol

— Dlaczego od lak długiogo czasu nie po­
kazywał się wcale? — zapytała.

— Guy de Fresnay był bardzo zajęty w 
żyoiu publicznem.

— Zuam to... jak wssysoy — rzekła 
Nora.

M itry ciągnął dalej:
— Od niego tylko zależało, aby międsy 

Francją a jednem z wielkich mocarstw europej­
skich nie wybnoanęła wojna... Przytomność umy­
słu, szczęśliwe słówko, uśmiech, interwencja, jak 
mówią, kobiety, która dlań poświęciła wsayatko, 
i Guy de Fresnay oszczędził świata wielkiego 
nieszczęścia.

— Dlaczego wielkiego nieszczęścia? A przecież 
ta wojna, to bardzo ładna rzucał — rzekła No-

Komitet obywatelski uchwalił zalecić wyborcom 
kandy datury pp. dr. Małachowskiego i Ciuchcińskiego.

Statystyka pocztowa. Dyrekcja poczt ogłasza : 
W wrześniu 1896 roku nadano we Lwowie 486.000 
listów prywatnych niepoleconych; 160.900 kart kore­
spondencyjnych; 34.500 posyłek pod opaską; 16.700 
posyłek z próbkami; 423.900 egzemplarzy gazet; 
193.290 listów nrzędowych; 55.231 listów poleco­
nych; 17.244 przekazów na kwotę 578.262 zł. 
80 c t.; 39.555 posyłek wartościowych, 5321 cze- 
k ów , 1261 zwykłych wkładek oszczędnościowych w łą­
cznej kwocie 1,065.995 zł. 92 ot. Ogółem zatem 
1,359.654 posyłek.

Nadeszło do Lwowa: 426.000 listów prywa­
tnych niepoleconych; 188.400 kart korespondencyj­
nych ; 58.000 posyłek pod opaską; 7.800 posyłek
z próbkami; 122.600 egzemplarzy gazet; 66.900 
listów urzędowych ; 63.711 listów poleconych; 47.761 
przekazów na kwotę 867,528 zł. 27 c t.; 39.695 
posyłek wartościowych, 548 asygnat czekowych, 505 
asygnat na wypłatę zwykłych wkładek oszczędności 
(zwroty) w łącznej kwocie 698.492 zł 45 ct. — 
Ogółem zatem 1,021.920 przesyłek.

Statystyka telegraficzna. W wrześniu 1896 r. 
nadano 18.541 telegramów, za które pobrano opłatę 
w kwocie 11.627 zł. — c t , nadeszło 14.613 telegra­
mów dla adresatów w miejscu, a 126.838 telegramów 
do przelelegrafowania (transito).

Członkiem rady nrdzorczej Towarzystwa wza­
jemnych ubezpiecień w Krakowie z obwodu lwo­
wskiego, w miejsce marszałka krajowego, hr. Stani­
sława Badeuicgo, obrany został wczoraj p. Jan 
Breuer z Suchowoli.

Nowy urząd pocztowy otwartym zostanie duia 
1. listopada w Laszkach zawiązanych, w powiecie 
rudeokim.

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Wczoraj była najwyższa temperatura -f- 11'7 C., 

najniższa 10 0"C.
Opad deszczu wynosił 2'6.
Klub konserwatywny. W Krakowie zawiązał 

się pod tą nazwą klub, mający ua celu zasadniczą 
dyskusję na temat współczesnych objawów społe­
cznych. Na odbytem w niedzielę pierwszem walnem 
zgromadzeniu wybrano wydział, w którego skład weszli 
pp.: Beaupró, St. Dąmlski, St. Estreicher, A. Górski, 
poseł Piotr Górski, dr. Leopold Jaworski, Adam 
Krzyżanowska i wiceprezydent -miasta Karol Pienią­
żek. Zastępcy pp : Malkiewicz, Muozkowski, Tadeusz 
Starzewski i Henryk Szarski.

Ech ł wyborczo Kurjer Stryjslci donosi: 
Wskutek wniesienia protestu w sprawie zeszłorocznego 
wyboru hrabiego Dziedusayckiego na posła do s«jmu 
krajowego, zjeohał do nas radca namiestnictwa Lani- 
kiewicz w celu sprawdzenia czy zgodne z prawdą są 
fukta podane prze? naszych niezadowolonych Rusizów. 
Otóż radca p. Lan kiewicz przesłuchał sto kilkanaście, 
osób i przekonał się, że autorowie protestu nie mieli 
żadnego powodu do zażaleń, gdyż w powiecie na­
szym żadnych nadużyć uie było.

Z Buczacza piszą do nas: W tych dniach żegnało 
grono obywateli w lokalu rady powiatowej wspólną 
ucztą tutejszego starostę p. firnTa S c h u t t a ,  który 
pedozas swego 9 letniego urzędowania zapisał się 
głęboko w sercach ludności jako szczery opiekun i 
prawdziwy przyjaciel ludu. Wręczona p. Schuttowi 
prześlicznie wykonany adres ze strony repr. powiato 
wej, również ze strony naczelników gmin, dalej d-, - 
piomy obyw. honorowego miaet Buczacza, Jazłowca 
i Monasterzyek, dyplom uznania ze strony zarządu 
kuchni ludowej i szpitala izr., który p. st&i sta do 
życia powołał, Grono saś życzliwych wręczyło mu 
podozas uczty uuhar złoty z serdeczną dedykacją. 
P. Schutt, przenosząc się do Jaworowa, zostawia po 
sobie lukę, która nie tak łaiwo da się zapełnić.

Blada z lwim ogonem. Kurjer Stryjski do­
nosi: Tutejsze towarzystwo „Ruska Besida* postano 
wiło sprawió sobie sztandar. W tym celu wydział 
zaaranżował pomiędzy członkami okładkę, a kiedy 
zebrała się potrzebna suma pieniędzy, zamówił ze 
Lwowa sztandar, Po kilku tygodniach oczekiwania 
nadrzelł pakiet ze Lwowa i przystąpiono do aktu 
rozpakowania go pod osobistym kierunkiem prezesa 
„Be8idy“ ks. Bobikiewicsa. Wyciągają tedy szandsr, 
rozwijeją go, oglądają i co eię pokazuje? 3r»,brny 
lew na sztandarze „Besidy* miał ogon,., zwieszony 
Da dół, zamiast po laiesionsgo do góry. Pozycja cg ma 
lwiego wywołała deprymujące wrażenie na członkach 
wydziału. Rozpoczęła się debata na tem at: co pn 
ciąó z tym fiutem ? jedeu z obecnych pcdn;ójł,' ie 
w tem wfzyetkiem siedzi bez wątpieoia pdska in­
tryga, że ogon opuszczony na dół jest symbolem ka­
pitulacji całej Rusi crerwonej, źe wlęo nie mu innej 
rady, jak tylko odesłać sztandar do Lwowa i polecić 
fabrykantowi przerobić go w ten sposób, aby ogon 
był zadarty do góry, co będzie oznaczało, iż Rusini, 
a osobliwie członkowe „Besidy*, chadzają dumni, 
jak lwy z zadartymi ogonami. Obecnie tedy dokonywa 
się we Lwowie me amorfoza lwiego og-na aa sztan­
darze siryjskiej „Besidy*.

Napad na pocztę. Drogą wiodącą z Nowego 
Sioła do Stryja Je’hał pocztyljoa z t3mt-ejozą pocztą. 
Gdy już był za Słobudką, prawie zoło mostu, wy­
skoczył z łóz jakiś silny mężczyzna z kosturem w 
ręku, przybliżył się do wózka pocztowego, wydarł 
furmanowi pudło, zawierające męskie ubranie i za­
czął uciekaó w łozy. Focztyljon krzyczał na gwałt, 
bał się jednak biedź za złoczyńcą, gdyż w worku

ra, która nie ceuła bynajmniej sympatji de dy­
plomatów, przyjaciół kobiet.

— W  chwili, gdy się to działo — odparł 
Mitry — wojua, która jest zawzze wielkism nie­
szczęściem, nniszosyłaby świat oały, jak  nigdy. 
Takie przynajmniej było zd&mo mojego przyja­
ciela, a Europa myślała tak  samo.

— Co do mnie — zauważyła Nora — to 
gdybym była mężczyzną, kochałabym wojnę !

— Sądzę — rzekła sucho panna M aria — 
ża wojna z Niemcami zasmuciłaby panią dzisiaj 
w wysokim stopniu; takie przynajmniej mam 
p-zekonauie, sądząc po uczuciu, jakie pani ży­
wisz dla mnie i dla mego brata.

— A to chyba z Niemcami prowadzilibyśmy 
wojnę, gdyby nie zabiega pana de Fresnay i po 
moc jego przyjaciółki? — zapytała Nora ironi­
cznie, tonem gryzącym .

— A o któransże innera mocarstwie, jak  nie 
o N euaczech może tutaj być m ow a? — rzeki, 
panna Marta.

—  Ab ! .zawołała Nora.
Nora, ta dziczka, nie była wnale patrjotką, 

ale gdyby tak porządna wojua mogła zmieść z te­
go świata Gotfryda i pannę M artę, to nie zawa­
hałaby się ani chwili i poszłaby do wojska.

W ssysoy umilkli. Była te przykra chwila.
A gdy się zdawało, że każdy już myśli o czemś 
innem, zapytała Nora złośliwie :

znacholziły się listy pieniężne. Policja i żandarmerja 
wzięły się energicznie do tropienia ptaszka.

Z Jaworowi donoszą nam . Przeniesienie na­
szego starosty dr. Czestawa Niewiadomskiego do 
Buczacza poruezył-r u nas wszystkich; aympatja i sza­
cunek, jakim się cieszył, zgromadziły celem poże­
gnania go, najpierw nauczycielstwo ludowe całego 
powiatu, w kilka ini później pospieszył i h r  ruski 
pod przewodnictwem swego dziekana, księdza 
kanonika Fedynkiewieża, następnie żegnali starostę 
azłorkowie rady miejskiej, rady szkolnej, w dniu zaś 
18 b. m. przeszło GŚmdzieaiąt osób wzięło udział 
w bankiecie urządzonym na cześć odjeżdżającego.

Na Węgry do Ketmarku i Iglawy odszedł z Tar­
nowa jeden bataljon 57 pp. złożony z 400 ludzi. 
Również odeszły oddziały wojska z Rzeszowa, Kra­
kowa i Przemyśle

Z Rzeszowa donoszą nam, że naczelnicy dwu- 
dzieztu kilku gmin okręgu sądowego sir/yżowskiego, 
który obecn!e prsjuzielony został do nowo utworzo­
nego starostwa w Strzyżowie, pożegnali serdecznie 
dotychczasowego swego starostę rzeszowskiego, radcę 
namiestnistwa p. Adama Fedorowicza i podziękowali 
mu serdecznie za opiekę, Jakiej od niego przez lat 
wiele doznawali.

Wśród podarków, jakie w aniu swych godów 
otrzymała młoda para następców tronu włoskiego : 
ks.ąźę Neapolu i księżna Helena, zwracał uwagę 
olbrzymich rozmiarów kosz z kwiatami, i tarowany 
przez „damy z T r y j e s t u * .  Na wstędze pięć me­
trów długiej, widniały wyhaftowano artystycznie 
herby Sabaudji i Czarnogóry, otoczone różami, sto- 
krótkami, kwieciem pomarańczowem i szarotką. 
Nie brakło tam jednak również herbu T r y j e s t u ,  
oplecionego fiołkami i niezapominajkami. Oprócz 
tego kosza przesłano nowożeńcom adres na perga­
minie, noszący na sobie 22.000 podpisów obywateli 
T r y j e s t u  i T r y d e n t u .  Była to tedy irreden- 
tyczna manifestacja in optima forma.

Polak W Mozambiku. Dyrektorem wielkiej go­
rzelni w Resbano-Garcia de Lonvrence w Mozambiku 
w Afryce południowej jeat Polak p. W. Łukomski.

Klryczanko Nr. X. W Kijowie w tych dniach 
rozpatrywano sprawę, kubek w kubek podobną do 
sprawy radomskiego policmajstra Kiryezenki. Sza- 
zany został na 10 miesięcy i 20 dni do rot are- 
aztanckich były dozorca rewirowy okręgu bulwaro­
wego Michalczewskij, który wytworzył prawidłowy 
ryatem opodatkowania na smoją korzyść wszystkich 
szynków i podobnego rodzaju zakładów, istniejących 
lub też przy jego pomocy powstających w jego 
dzielnicy. Miesięczna opłata wynosiła od każdego 
zakładu 2 do 5 rubli i w naturze tyle wódki 
i piwa, ile zażądał Michalozewskij. Również i od 
wesołych cór Koryntu pobierał dozorca opłatę za 
wypuszczanie ich z aresztu, a musieły się one 
opłacać „za wolny spacer po ulicach* po 5 rubli 
mueięcznie. Właściciele pokojów umeblowanyeh. tak 
zwanych chambres garuies płacili drożej, gdyż po 
10 rubli, a jeżeli wypłata nie następowała punktu­
alnie, to Dodatek ściągał policjant, ua-yślnie w tym 
celu wysyłany. Michalcaewskij był niezrównanym 
w wynajdywaniu sposobów otrzymania łapówki.
I tak, gdy sklepikarz Siewozenko zgłosił się do 
niego o pozwolenie na sprzedaż nafty, oświadczył 
mu Michalczewskij, ii  właśnie tej nocy śniło mu 
się, że Ssewezenko przyniósł mu pół puda cukru 
i pięć fantów herbaty ; sklepikarz naturalnie domy 
śllł się odrazu, co sen snaczy. Odważniejszych skle­
pikarzy, którzy nie chcieli się opłacać, prześladował 
Micha] tzewskij protokołami, nawet fałszowanymi: 
Michulczewskij kupował śledzia, podsuwał zgniłego 
1' zestawiał protokół. Płacili słowem wszyscy, po- 
eząwssy od wła&uoieli domów — ' „pięć rubli za 
nowy budjask* — a skrńozywszy na żydowskich 
mełaaedcch, którzy podczas rozprawy otwarcie ze­
znawali, is i ojcowie ich i dzieci płacili zawsze, 
ie więc tak trzeba było. Mich-alczewskij według 
obrazowego wyrażenia aktu oskarżenia „obmneywał-1 
kieszenie wszystkich obywateli swej dzielnicy. 
Proces kijowski jest wyborną ilustracją stosunków, 
panujący,h w policji rosyjskiej, której, śmiało rzec 
mcżns, olbrzymia większość akłada się z takich 
Kirycienków r Michalczewskich.

Jubileusz chloroformu I eteru. W rot u b:e- 
żą.ijm przypada 50 letnia rocznica zastosowania eteru 
i i blonformu, jako średków znieczulających. D. 17. 
paźi.deruika 1846 r. denty.it* Morton z Bostonu po 
rar pierwszy użył eteta przy rwao u jębów. Nowa 
m-toda zrobiła wielkie wrażanie w całym świecie i 
już w grudniu tegoż roku była stosowana w Euro­
pie. Eter aoany był już od XVI. w., (dkrył go lo- 
karz niemiecki Walery Cordius, zmarły w wieku 
młodzieńczym. — Donioślejszy jessoze środek znie­
czulający — chloroform — obchodził także w tych 
dniach 50 letni jubileusz, zaznaczony zwłazzeza w 
Aigiji, gdzie został naprzói zastosowany. Dz,enniki 
tomtsjeze stwierdzają ważność tego naukowogo od­
krycia, któremu nowoczesna chlrurgj» wszystkie swe 
zdobycze zawdzięcza. Zanim chloroform wszedł w po­
wszechne użycie, d.konywaao operacyj w razach 
tylko, gdy były niezbędne dla uratowania życia pa­
cjenta; rzadkość operacyj nie dozwalała dawnym ohi- 
rurgotn nabyć niesłychanej wprawy, do której doszli 
jr.li następcy. Czasopismo Hospital mówiąc o tom, 
dodaje: „Dawniej ehiturg był rzeźalklem — dziś
jtst artystą*.

Turnlaj szachowy w Paszcla, którego rezui-

tatn zwolennicy tej gry z tak wielkiem oczekują za 
ciekawieniem — zbliża się ku końoowi. O pierwszą 
i drugą nagreaę (2500 i 2000 koron) grać będą 2 
partje: Węgier Charnzek i Moskal Czygoriu. Trzecią 
nagrodę (1600 m.) wziął Pillsbury, czwartą Polak 
Janowski, piątą Schleehter, szóstą i siódmą Walbrodt 
i ffinawer.

Najtoyłsz* wlała. Chicago otrzyma niedługo
najwyższą budowlę na ziemi. Nowa wieża ma mieć 
1200 stóp wysokości i kosztować 800.000 funtów 
szterlingów. Podstawa jej będzie obejmowała 326 stop 
kwadratowych. Pierwsza galerja znajduje się w wy­
sokości 400 stóp, czwarta i ostatnia w wysokości 
1000 stć«.

Pogrzeb s p. Mieczysława Kalińskiego
odbył się onegdaj popołudniu przy nielicznym 
udziale publiczności, co przypisać należy fatalnej 
niepogodzie Gdy kondukt żałobny wyiuszał z rynku, 
przed mieszkaniem zmarłego odśpiewał chór teatralny 
kompozycję Treszla Ave M aria. Na trumnie zło­
żono trzy wieńce: od dyrekcji teatru br. Skarbka,
od artystek i od ehóiu. Nad grobem odśpiewano 
Guniewicza „Żegnaj człowiecze*.

Adres. Marszałkowi krajowemu Stanisławowi 
hrabiemu Badeniomu, wręczyła dnia 22. b. ro. rada 
szkolna okręgowa w Kamionce Strumiłowej pięknie 
wykonany adre3. Po radzie szkolnej okręgowej, przy­
jął marszałek deputaeję nauczycieli, która wręczyła 
inu również pięknie wykonany adres imieniem tau- 
ezycielstwa całego powiatu kamloneckiego.

Dapułacja djetarjubzy magistratu lwowskiego 
złożona z pp. Breitera, Flosc-ha i Zborowskiego, była 
onegdaj u p. prezydenta dr. Małachowskiego i przed­
łożyła mu memo jał w sprawie poprawy bytu dje- 
tarjuszy. P. Breiter w gorących słowach upraszał p. 
prezydenta, aLj się raczył zająć ich losem. Dr. Ma­
łachowski przyjął deputaeję bardzo przychylnie, rzekł, 
że sprawą djetarjuszy zajmie się gorące i że ma 
zamiar utworz>ó z nich pewien rodzaj urzędników. 
Zaznaczył atoli, że sprawa ta natychmiast załatwić 
zię nie da.

Mianowania. P. namiestnik zamianował kanoeli- 
stów namiestnictwa: Wilhelma Gross6ra, Izydora 
Niżyńskiego i Józefa Stama sekretarzami powiato­
wymi.

Przeniesienia. P. namiestnik przeniósł sekreta­
rza powiatowego Franciszka Wieczerza z Kolbuszo­
wej do Krosna.

Lwowski wyŹ3zy sąd krajowy przeniósł na wła­
sną prośbę prowadzących księgi giuntowe: Elwarda 
Czajkowskiego w Mościskach i Pawia Pniaczka 
w Borszczowie, obydwóch do Tarnopola, tudzież Gu­
stawa Hagena z Podhajec do Brzeżan, Stefana Kmytę 
z Sokala do Stryja i Józefa Mnołowskiego z Kosso- 
wa do Sanoka i zamianował kancelistów dla prowa­
dzenia ksiąg gruntowych, prowadzącymi r siągi grun­
towe: Piotra Filipa Zbyszewskiego w Kamiouoe dla 
Mości ik, Ignacego NikodemoWicza w Mielnioy dla 
Brzeżan, Leona Weryfcę Wysoczańskiego Pietrusiewi- 
cza w Stryju dla Podhajec, Michała Kazoowsklego 
w Skiłacie dla Barszczowa, Bazylego B.-ygidera 
w Zabłofcowie dla Sokala i Karola Knrhiewic-ia 
w Chudorowie dla Kossowa.

Socjalistyczne zgromadzenie przedwyborcze.
Sala ratuszowa była wczoraj areną niozwykłej dys­
puty. Na zaproszenie robotniczego komitetu przedwy­
borczego, którego rela, jak wiadomo, ogranicza się 
do krytykowania innych komitetów, stanęli po raz 
pierwszy przed forum socjal stycznem dwaj kandyda­
ci na sejm, pp. Balasits i prof. Ciesielski, ażeby od­
powiedzieć na ewentualne interpelacje i zapytbnia. 
Pierwszy pojawił eię na trybunie prof B a l a s i t s  
i zaznaczywszy, że stoi przed wyborcami z 5. łurji 
do rady państwa, którzy wkrótce zapewne będą tak­
że wyborcami do sejmu, określił swoje stanowisko 
wobec socj&laej demokracji. Zgadza się na jej zasa­
dniczy postulat, ażeby wszyscy ludzie żyli i  wła­
snej pracy, natomiast rożni się w wyborze środków, 
dążących do takiego unormowania stosunków i jako 
Polak przeciwny jest walce klas, którą uważa za 
zgubną dla narodowego organizmu. Mowoa wątpi 
zresztą w możliwość przeprowadzenia socjalistycznego 
programu, j&kkdtiek z drugiej strony zastrzega się, 
jakoby był nieomylnym i powiada, ii nier<t» jui 
ireezy napoiór nieprawdopodobne, stały się faktem.

Drugi kandydat pruf. C i e s i e l s k i  oświadczył 
się również jako zwolennik bezpośredniości i Ujnośoi 
wyborów, poezem wygłosił popnlarny wykład o roz­
dziale pracy społecznej, urozmaicony dyskusją z kilku 
żywszego temperamentu obywatelami. Interpelowano 
kandydatów w trzech kwestjach, między innem i, czy 
byliby gotowi opuścić sejm na wypadek, jeżeliby re ­
forma wyborcza w duchu ioh życztń upadła. Obaj 
panowie odpowiedzieli, że ped żadnym pozorem nie 
wystąpiliby z sejmu, gdyż byłaby to polityka te­
atralnych efektów, a nie skutecznej p ra c . Następnie 
socjaliści wystąpili z namiętnemi muwami, w któ­
rych oświadczyli, że nie przyjmują od nikogo lekcji 
patijotyzmu 1 uczciwości podnosiło się te do prze­
mówienia peof. Ciesielskiego) i bronili zasady p«- 
wrzechnego głosowania, atakowanej przez prof. Bala- 
sitsa. O g, pół do 10. przewodniczący odroczył obra­
dy, które w dalszym oiągu poświęcone będą krytyce 
przemówień wszystkich kandydatów eejmoirych. Oha- 
rakteryetyczueui jest, iż pp. Balaeits i Ciesielski 
oświadczyli, iż nie spodziewają się, aby byli wybra­
nymi i kandydują tylko na wezwanie swojego stron­
nictwa.

— A sater ten dobry człowiek, który nie 
lubi wojny, lubi aa to Niemoów ?

— Napisał ksiąśkę o Niemczech, pan­
no Noro.

—  A dobra to książka ?
— Dzieło to narobiło wiolo hałasu w mej 

ojoizyźnie — raekł Gotfryd. — Dzienniki fran­
cuskie ochrzciły je mianom dzieła wielkiej wagi 
za to. co nasze dsionuiki właśnie mu wyrzucały 
jako błąd.

— Tak?
— Tak jest; obserwacja aniknęła pod pię­

kną formą, mianowioic dokumenty były obrane 
w formę idealistycznych deklamacyj o honorze
i niemożliwej sprawiedliwości na przestarzały 
sposób Lamartine’a i MichUeta. W tem dziele 
było wiele melaccholji i entuzjazmu, a to dzi­
siaj nie ma wartości. Muszę jednakowoż zauwa­
żyć — dodał Gotfryd — iż autor oddał wszelką 
sprawiedliwość charakterowi moich współziomków.

— Tc znaczy, iż Guy de Fresuay jest roz­
sądnym człowiekiem: ani szowinistą, « n  anti- 
pstrjotą. Skrytykował pański naród i lrr&j bez­
stronnie, wspominając o zaletach jednego i dru­
giego, ale nie zamykając oczu na błędy. Tak 
asmo zresztą postąpił sobie wobeo własnej ojczy­
zny i to w sposób tak ostry i surowy, że za to 
popadł w zupełną niełaskę.

— Naprawdę ? — zapytała Nora zacie 
kawiona,

— Tak — rzekł Franciszek Mitry — osta­
tecznie podał się do dymisji i nie jest już na 
drodze do zrobienia karjery politycznej Opo­
wiadał mi o swych nudach i o tem, że szuka 
na pewien czas odpoczynku i dla tego też ofia­
rowałem mu u siebie gościnność. Zostania tutaj 
tak długo, jak mu się będzie podobało, albo też 
przyjemnie będzie w moim domu Był tutaj zale­
dwie tydzień i to przed ośmiu laty.

— Pried ośmiu laty, tak jest, to prawda I — 
westchnęła panna Marta. — ja k  ten czas szyb­
ko leoi 1

Nora, jak zwykle swoim zwyczajem pa­
trzyła prsod siebie w przestrzeń, w czarnem jej 
oku coś zabłysło... Guy? To imif,, które w 
rzeczy samej nie przypominaj jej nic jasno 
określonego, budziło jednak za każdym razem, 
gdy je wymawiane, jakieś niejasne uozuoie, 
jakby błogośoi, dobroci, czoaęśoia prawie, ale 
nic innego nie mogła sobie przypomnieć. Guy ? 
Guy? Ca to za Guy? I dla czego to imię nie­
znajomego człowieka, o którym już prawie za­
pomniała, przywodziło jej na pamięć te pie­
szczoty, których nie zaznała?

(C iW  d a l i i Mi n t ą p i )

Kto chce mieć piękne białe zęby, temu nie wystarcza samo odolizowanie, gdyż 
odol desinfekcjonuje jamę ustną, niszczy bakterje, ale nigdy zębów nie czyści, 
ani nie czyni białymi. A więc każdy oprócz płukania ust odolem, lub inną 

wodą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem aikąiiczno-ziołowym

Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jeunak sprawia, że najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 

zęby po kiikorazowem użyciu odzyskują śnieżną białość.
(Pudełko 40 centów),

J c d p i e  d o  i t a b y c i a  w  d r o g u e r j i

P IL  ARSKIEGO i Spółki
L w ó w  —  H o t e l  G e  o r g i .



D Z IE M IE  POLSKI i  dnia 28. PaŻdziernńa lK *  i
-\«i »'-AWMMrikŁt .' *■*'■ —-*> il < y ywo r̂łir < -t.

Wiersz Seweryny Ouchfńsklej. Wiadomo, że 
Francuzi na przjbyoie carstwa rosyjskich przyozda- 
t  ali sziucznymi kwiatami drzewa w lasku Bulon- 
skim, aby pożółkłe liżcie nie raziły oczu miłych 
gości. Z t*j przyczyny znakomita poetka tasza, Se­
weryna Duchińska, napisała następujący wiersz: 

K w i a t y  p a p i e r o w e .
Cud się spełnił — cud nieznany !

Dziś przed carssim majestatem
Suche lipy i platany

Purpurowym błysły kwiatem.

Czarna chmura wzrok nam ślepi,
Dmą cyklon o coraz nowe,

,SkąJ ten rozkwit ? — Patrzmy lepiej 
— Ha! to kwiaty papierowe!

Wierny symbol tej miłości,
tplątanej w mętnym wirze,

Co się płaszczy wobec gości,
Proch im zmiata, stopy liże.

Ale przebrzmią dni zachwytn:
Niech upadnie śnieg grudniowy,

On z platanów zmiecie szczytu
Kwiat przegniły — papierowy.

Z nowym wiekiem — nowe dzieje,
Nowe czary — nowe Ełowo,

Wnet żywotny prąd rozwieje 
Ową miłość papierową !

Biedny ludut cóż twym zyskiem,
Ty, co na świat patrzysz hardo ?

Będziesz światu pośmiewiskiem,
Gdy car — kopnie cię z pogardą I

 -----
* Z Czytelni akademickiej. Profesor dr. S ta ­

nisław Szauhowski przystąpił do Towarzystwa „Czy­
telni akademickiej” jako członek założyciel.

* KotikU'8  Towarzystwo politechniczne we Lwo­
wie ogłasza konkurs na zaprojektowanie nagłówka 
dla czasopisma technicznego. Trzy nagroay w złooie. 
Bliższe warunki wysyła Towarzystwo politechniczne 
pocztą za zgłoszeniem. Lwów Rjnek 30,

* Niebawem opuści prasą wydana nakładem 
księgarni Wilhelma ZuckerkaodLa w Złoczowie „Or­
dynacja egzekucyjna” , ustawa z duia 27. maja 1896 
dz. u. p 1. 79 o postępowaniu e g z e k u c y j n e m  i 
i znbezpieczojącem wraz z u s t a w ą  z a p r o w a d z a ­
j ący.  Przełożył i uzupełnił związkowymi przepi­
sami, odnośnikami, rejestrem, jakoteż tekstem auten­
tycznym dr. Henryk Mikołaj Landau, adwokat kra­
jowy. Cenę przy zamówieniu p r z e d  w y j ś o i e m  
z d r u k u  powyższego dzieła, ustanowiła księgarnia 
nakładowa W. Zukerkandla w Złoczowie na 2 zł. 
z przesyłką pooztewą 2 zł. 25 et.

* Zjednoczone gal. Towarzystwo dla ogro­
dnictwa I pszczelnlctwa we Lwowie, pragnąc uczcić 
pamiąć zmarłego swojego prezesa śp. Zygmunta 
D e m b o w s k i e g o ,  postanowiło utworzyć fundusz 
wieczysty jego imienia, przeznaczony na premjowap‘e 
wzorowych szkółek drzow owocowych przy szkołach 
ludowych i przez gminy wiejskie zakładanych. Ze 
szczupłych swoich dochodów przeznaczyło Towarzy­
stwo na zawiązek tego fnnduszu na razie 100 zł.

Zanim dokonane zostaną formalności w celu uzy­
skania pozwolenia na zbieranie składek publicznych 
na puwyższą fundację im. śp. Zygmunta Dembowskie­
go, uprasza podpisany zarząd Towarzystwa każdego, 
ktoby się choiał przyczynić do zwiększenia tego fun 
duszu, ażeby datok swój przysłać rao^ył pod adre­
sem czasopisma Bartnik postępowy ui Łyczakowska 
1. 93. Zebrane składki będą publicznie kwitowano. 

Dr. Teofil Ciesielski Stanisław Sachorowski 
wiceprezes. sekretarz.

7starli.
■mija z Rybickich B a r t u s o w a ,  udowa po urzęd­

niku banku galio., zm arła w Krakowie w 52 r  życia.
Scholastyka z Jagielskich S e h  i l l e r o w a ,  właśo. 

realności, zmarła w Tarnopolu.
Ludwik S k i r l i  ń s k i ,  emeryt, starozy inspektor 

urzędów cechowsiczych, zm arł w Siedliskach Małyo i (obok 
Halicza), przeżywszy lat 75.

Karol B o h a c z ,  porucznik obrony krajowej w Stryju, 
zm arł w Cieszynie.

W Tłumacza zrnaiła Aniela S m ć l s k a ,  żona erner. 
sekr. pow. w 65 r. życia.

Wiadomości literackie i arty sty c z e p .
Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 

Dziś w środę po raz drugi „Sprzedana narzeczo­
na”, opera w 3 aktach Fryderyka Sme tany ; 
jutro we czwartek po raz trzeci „Sur*edBDa 
narzeczona" ; w piątek po raz pierwszy „Miljony”, 
komedja w 3 aktach Henryka Meilhac’a ; w sobotę 
popołudniu o godzinie 3 przedstawienie dla mło- 
dsieży szkolnej: „Majster i czeladnik”, komedja
w 2 aktach J. Korzeniowskiego i „Paziowie królo­
wej Murysieóki”, operetka w 1 akcie Dunieckiego.

Libretto do „Sprzedana] narzeczonejJ wyszło 
nakładem księgarni pp. Gubrynowicza i Schmidta 
t  drukn.

„Dziady" mickiewiczowskie w świetnem, peł- 
uem przepycha wydaniu księgami p. Alteubergcwej 
s ilustracjami, Czesława Jankowskiego, należeć będą 
do pomnikowych pod względem typograficznym wy- 
dawniew polskich i śmiało rywalizować będą mogły 
i  najwytworniejszemi wydawnictwami zachodu. Wła­
śnie wyszedł trzeei zeszyt, obejmujący 16 stronnic 
tekstu na chińskim papierze i trzy kartony ilastra-

. -i.'.-: -v„u.'WSuj'-;- ipro-w v  ■*

Książka O Luwrze. Z Paryża donoszą: Ukazała 
się u w handln księgarskim mała -książeczka, od- 
bitsa z „Kaoyklopedji Powgzechnej". będąca praw­
dziwym podręcznikiem dla zwiedzających muzeum 
Luwru, a napisana przez naszego rodaka, p. Florjana 
Trauińskiego. Autor zajmuje poważne stanowisko w 
zarządzie tymi nadzwyczajnymi ubiorami sztuki, jakie 
w niektórych dziełach nie mają sobie równych na 
śmiecie, suu jest znawcą i pisarzem, którego niedawno 
wyszłe dzieło o sztuce rrnesansowej, przyjęte zostało 
ze szczerem uznaniem przez świat naukowy. Be akcja 
„Eacyklopedji" nie mogła zrobić lepszego wyboru, 
jak zwrócić się do p. Trawjńakiego, gdy przyszedł 
czas napisania dzieła o Luwrze, Wydawcy odbili ten 
artykuł w formie książeezki małej, dogudnej i ko­
sztującej cztery sousy. To jej zapewni, jesteśmy prze­
konani, wielką popularność, A właśnie brakowało 
ludziom takiego podręcznika, któryby opowiedział 
szybko, krótko, a mertdyeznle, jakie to skarby naj­
ważniejsze potnebu obejrzeć za bytnością w Paryżu, 
w muzeum Luwru, aby nie zasłużyć na opluję 
ignoranta.

Dzieło Nansena. F>ma Asoh nang et Com. 
w Chryatjanji nabyła dzieło Nanrena o jego wypra­
wie do Północnego bieguna za 120.000 koron. Jestto 
najwyższe houorarjum, ofiarowane przez jaką bądź 
wydawnic ą firmę norweską. Firma Bergenaer dawała 
Nansenowi 86.500 keren.

*Ł J aby sądow ej.
(Proces emigracyjny.)

Lwów 27. października.
Dzisiaj przed sądem przysięgłych rozpoczęła 

się rozprawa M arcina Gorgela, kowala z Lesroz- 
kowa w sokalakiem, oskarżonego o oszustwa, po­
pełnione przy namawiania włcściau do eimgiaoję 
Wedle ak ta  oskarżenia sprawa przedetawia sie 
t a k : Gorgel zobaczył a  wójta w Leazczkowii. 
H rycia Przychody list od ajenta w Hnm bargu 
S. Weinsteine, zachęcający go do werbowania 
do emigracji. W ziął ten list i poozął na własną 
rękę namawiać ładzi. W liście ajenta znajdo­
wały się następujące warunki przewozu: 125
m arek od osób dorosłych, 62 mar. 50 fenigów 
dla dzieci powyżej 6 lat, dla mniejszych dzieci 
30 mar. 75 fen. Każdy zapisujący miał dawać 
10 zł. z&datka, z których werbownik zachowy­
wał dla siebie natychm iast 6 zł. 50 ct.

GOrgel prowadził interes w ten sposób, że 
włościan w błąd wprowadzał, utraymująo, ż« 
będą mieli wolny przejazd do Brasylji. że im na 
okrętach nawet zadatek 10 guldoDowy, jemu wy­
płacony zwrócą i t. p, cudowności, „stanowiące 
istotą oszustwa". Wobec takich idealnyob w arun­
ków parł się lad do Oorgela nietylko z sokol­
skiego. W ciągu dwu tygodni zapisało Dię na 
jego ręce 850 rodzin, od których Gorgel pobrał 
1 715 z ł , z których tylko 425 odosłał Weinstei- 
nowi, a resztę zachował sobie tytułem  prowizji. 
Weśnstein dla interesowanych przysłał w isioaia 
„tymczasowe umowy '1 z wyliciemeui na blankie­
tach cen jaady. Gorgel umowy te rozdał wło­
ścianom, powiadając, że tc „szyfkarty” . Niejeden 
się połapał, że za to płacić tii-eba, alo Gorgel 
umiał się ze wszystkiego wyplatać. Zarządzone 
przez starostwo sokalskie dochodzenie potrafił 
wyzyakt ó na rzecz swojej popularności.

W kilku dniach zebrał dalsza 1 206 zł., 
które mu żandarm erja skonfiskowała i zwróciła 
włościanom 1 to jednak nie pomogło. Gdrgel 
potrafił schie zjednać zaufanie włościan i ci po­
nownie nieśli do niego pieniądze. Goigel przed­
stawiał siebie, jako niesłusznie prześladowanego 
i wodził włościan na paska. Aby zapewnić się, 
że emigranci będą po drodze żywność tylko 
u r-jentów kupowali, potrafił wmówić w włościan, 
że po sklopach panowie obcą ich wytrać. Wogóle 
umiał mydlić oczy; aby zjednać zwolenników 
emigracji, opowiadał, że w Brasy lji nie będą 
płacili podatków, „a tylko stare krowy będą zwra­
cali skarbowi" i t. d. GSrgel działał oszukańczo 
z samowiedzą. bo jak jeden z włościan niejaki 
H anak stwierdził, w H am barga W einstein wy 
r i i  nie informował go o warunkach.

Rozprawę, która potrwa pięć dni, prowadzi 
radca Chyliński, oskarżenie wnosi prokurator 

T^Garlicki, broni oskarżonego adw. dr. Sumper. 
Gorgel jest okcło irsydsieetukilkoletnisn mężczy­
zną. Musi być cyganem — o czem świadczy 
5 okolicznekci: 1. firjognomja Gorgela (twarz 
śniada, okolona bujnym, czarnym  zarostem), 
2. jego fa c h : kowalstwo, 5. jego nazwisko, 
4. jego spryt, 5. rodzaj oszustwa, wypływający 
nfCże poniekąd z cygańskiego zamiłowania do 
włóczęgi. Gorgel zdołał w przeciąga czterech 

j miesięcy nakłonić do emigracji 500 osób z po­
wiatu sok&iekiego, a raz karany  był już przez 
starostwo grzywną w kwoo.e 100 złr. Świadków 
przesłuchanych będzio w procesie blisko 60.

jCł:* - -~i rtTw w ca. *w«w* imi

l priamysł.
dsaos!: Gaiieyjsko-

Otojspoiarstwc, handel
Dyrekcji kilal państwowych

węgierski ruch wspólny.
Z dniem 1. grudnia 1896 roku wejdzie w życie nowa 

I taryfa część II zeszyt 3.
Przystanek „Nowy Sącz miasto" leżący na llnji

I Zwardoń Nuvvy Sącz, utwarty dutycłiozas tylko dla ruchu
osobowego i paknnuowego, będz:e z dniem l |  Jistopada 

ty j ,  i  których zwłaszcza d rag a ,  do słów „Śzarpajm y j 1896 reku, także dla przesyłek pospiesznych z tem ogra-
ciało na sz tu k i” i t. d.,  jest małe® arcydziełem , j niczeniem otwarty, że pojedyncze przesyłki wagi 50 kg.

[ przekraczi ó u:9 megą.
Stacja Kłaj leżaoa na szlaku Kraków-Lwów, dotych­

czas otwa ta tylko dla ruchu osobowego pakunkowego i 
ograniczonego ruchu trwarowego, z dniem 1. listopada

obejmowaćCałość zamknie się w pięciu zeszytach 
będzie część I., II. IV. „Dziadów”.

Hoiger Dcachnuno, najznakomitszy liryk duń­
ski od ożubów Oehlenschiiigera, obchodził niedawno 
W Hamburgu, gdzie przemieszkuje, 60 letnią rocznjcę 7816 roku, będzie otwartą dla ruchu ogólnego.
urodzin, a zarazem 25-letni jubileusz swej działał- r*-™- —   ‘—> ■ — ----——
nośoi poetyokiej. P^rwsze utwory poety pojawiły się 
wprawdzie wcześniej, lecz dopiero w 1871 roku wy­
dał on tom poezyj, które go odrazu postawiły w
pierwszym rzędzie poetów duńskich Jako poeta od- 
snaoza się Drachmann żywiołową siłą, ogromnem 
bogactwem nastrojów i potężnym liryzmem. W prze­
ciągu 25 lat wypełnił on swymi utworami 46 tomów, 
pomiędzy którymi znajduje się 13 zbiorników poezyj 
liryoznyoh. Wskutek wielostronnej i zbyt pospiesznej 
twórczości Drachuianna, nie wszystkie jego rzeczy 
dają się mierzyć równą skalą artyzmu, Draehmann 
jest błędnym trubadurem, ceniącym nadewszystko
nieokiełznaną swobodę i r ozkochanym w bezkresach
morskioh, które sławił nietylko piórem, lecz także 
pędzlem; jest bowiem zd iuym malarzem. Wskutek 
nadwątlonego zdrowia musiał poeta zaprzestać chwi­
lowo wyczerpującej praoy. Właściwoś.i talentu Drach- 
manna wysunęły go na czoło „młodych” , którzy mi­
strzowi swemu złożyli hołd w księdze pamiątkowej, 
zawierającej ich utwory, a ilustrowanej przez 9 uta- 
entowanych malarzy młodszego pokolenia.

1 ------------------------------

Wynurzenia Bismarcka.
(Tuiegraaay „Osiattnika Poi.” )

Wiedeń 27. października. W ynurzenia Bis­
m arcka zajmują jeezcze »w wysokim stopniu 
uwagę wszystkich kół politycznych.

N. fr. Presse pisze w tej kwestji: W  tutej­
szych kołach rządowych nie przykładają do do­
niesienia łiam b Nackr'chten o istniejącym aż do 
r. 1390 pcufuyci traktacie neutralności między 
Ro. ’ą a Niemcami, takiej wagi, jaką mu nadaje 
prasa europejska wogćie, Prsypuezozają tutaj ra ­
cz* j, że w doniesieniu hamburskiego dziennika 
j©3t mowa o tym wzajemnym neutralnym stosun 
ku, który istniał na długo jeszcze przed zawar­
ciem sojuszu austro-uieiciickiego między Prasami 
a Rosją i któromu Prusy miały do zawdzięcze­
nia neutralne zachowanie się Rosji podczas wojny 
franousko pru.-kiej w r. 1870.

Sądzą powszechnie, że do formalnej zmiany 
tego stosunku nie przyszło, i że dlatego tw ier­

dzić można, iż stosunek ten istn i-ł aż do ustą­
pienia Bismarcka, chociaż faktycznie przez za­
warcie aurtro niemieckiego trak ta tu  odpor­
nego przeciwko ltosji stracił wszelką wartość 
i żc Capriyi trzym ał się tego istotnego, a nie 
formalnego stanu rzeczy.

Jest rzeczą bardzo wątpliwą, ery  iufor- 
macja ta, poohodząca widocznie z urzędu spraw 
zagranicznych, oparta jest na prawdziwem przy­
puszczenia, w każdym razie ze strony niemieckiej 
nastąpią zapewne wyjaśnienia.

P resa wiedeńska występuje bardzo ostro 
przeciwko Bismarckowi i zaznacza, że o wier­
ności Niemiec dla przymierza nie można wątpić.

Neucs Wiener Tagblatt s^dzi nawet, iż wy­
nurzenia Bismarcka są tego roazaja, iż eks-kan­
clerz powinien być stawiony przed sąd.

Paryż 27. października. Gala prasa zajmuje 
się wynurzeniami Bismarcka.

tTournal des Debats zaznacza, iż Bismarck 
sa n  ponesi winą oziębienia się stosunka nie- 
miecao rosyjskiego, i wskazuje w tej kwestji na 
prowadzoną wojnę handlowo polityczną przeciwko 
Rosji.

Eclair sądzi, iż Niemcy, które na Bałkanie 
zdradziły Rosjo na kerzyść Austro W ęgier, zd ra­
dzą też A ustrję w Polsce (sic!) na korzyść 
Rosji.

Londyn 27. października. W ynurzenia Bis­
m arcka wywołają tataj olbrzymie wrażenie.

Pólurzędowy Standard oświadcza, iż wszel­
kie reklamow-nie prayjsżni rosyjsko niemieckiej 
>ako tradycyjną nie posiada żadnych widoków. 
Rosja nio nfa Niemcom od czasu koDgresu ber­
lińskiego.

Berlin 27. października. Yossische Żtg. i 
National Ztg. powątpiewają, czy twierdzenie, 
jakoby istuiał przed rokiem 1890 poufny trak ta t 
między Niemcami a Rosją, pochodzi od Bis­
marcka.

Berlin 27. października. Tutejsze koła rzą­
dowe wzbraniają się wypowiedzieć "wą bezpo­
średnią opinję o wynurzeniach Bismarcka w 
Hamb. Nachrichten, podnoszą tylko z naciskiem, 
iż dzisiejsi kierownicy niemieokiej polityki woale 
nie odgrywają jakiejś dwuznacznej roli wobec 
swych sprzymierzeńców. Podczas gdy dzienniki 
stojąoe z rządom w kontakcie, zaprzec&ają ja ­
koby autorem owych artykułów w Hanib. Nach­
richten był Bismarck, berlińskie bismarkowskie 
Ncueste Nachrichten potwierdzają rewelacje Hamb. 
Nachrichten i wszystkie zawarte w nich szcze­
góły tjważają za autentyczne. W dążenia do 
zgody z Roiiją nie vridzą one woale osłabienia 
gwarancji pokoju, lecz owszem jej wzmocnienie.

W edług wiarogodnyuh informacyj z Berlina 
nic ma najmniejszego powodu wątpić o lojalności 
Niemiec wobec Austrji.

Hamburg 27. prździernika. Usiłowauia tu ­
tejszych dzienników wieczornych dążące do 
osłabienia rewelaoyj zamieszczonych wczoraj w 
i&nnetn wydaniu Hamb. Nach*■, tutejsze dobrze 
poinformowane koła uważają za zupełnie chy 
bione.

*
* *Neue freie Presse twierdzi, że owa umowa 

z Rosją względem neutralności, zawurfa przez 
Bismarcka, była spisana i nie zoaUła Zakomani- 
kcwaLa żadnemu państwa. Umowa ta zawarta 
została w r. 1884 na 6 lat i miała zostać w r. 
1890 odnowiona. Tymczasem Bisinarol, np&dł.

Rada państwa.
Na posiedzenia podkomitetu komisji badże 

towej uohwalono ściągnąć: finansową ustawę i 
ustawę o prelim inarza inwestycyjnym na r. 
18ł*7 w jedoą ustawę przyozem zatrzymano 
w  całości pierwotny tekst owyoh ustaw. W  ten 
sposób sformułowana nstawa m a się skład  ić z 
dwóch rozdziałów.

Dalej uchwalono na wniosek dra M e n g e -  
r a  zaproponować rezolucję wzywającą rząd, 
aby w przyszłości uwidocznił należycie w przed- 
teżemn o preliminarzu państwowym pojedfńaze 
pozycje inwestycyjne przy każdem z osobna 
ministerstwie.

Podkomitet po dyskusji nad rodzajem papie­
rń  inwestycyjnego uchwalił zgodnie z wnioskiem 
rządowym zaproponować komisji emisję papieru 
nieamortyracyjncgo. O wszystkich tych uchwa­
łach podkomitetu będzie referował w komisji p. 
S z o z e p » n o w 8k i.

Frcmdcnblatt donosi, że oesarz sankcjonował 
już reformę podatkową.

(Telegramy „Dziennika Polskiego” .)
Wiedeń 27. października. (Z  izby posłów). 

Izba zakończyła wczoraj rozprawę nad astawą 
o swojssczjżiit), pozostała tylko część nstawy 
wprowadczęj do załatwienia. Jodynie przy para­
grafie 9. uchwalono zmianę proponowaną przez 
p. A d a m k a  w tym kierenkn, by gminy za 
przyjęcie do związka krajowców nie n o g ły  ża­
dnej pobierać opłaty. Raąd również oświadczył 
się za tą  zmianą.

Nadto przy paragrafie 7 uchwalono rezola 
cję w tym dachu, by na wniosok gmiuy pobytu, 
dopuszczalnem było oddawanie cyganów do do­
mów przymusowej pracy.

P. P o r n e r s t o r f e r  wniósł interpelację w 
sprawie konfiskaty lisia otwartego młodzieży 
akademickiej w Krakowie do rektora uniwer­
sytetu.

P. Va s z a t y  postawić chciał wniosek, wzj wa- 
jący rząd do cświe,dcaeiiia, jak  zapatruje sięjna re­
welacje Bismarcka, co do stosaukn Ni miea do 
Rosji; nie znalazłszy jednak petrzeonej do wnie­
sienia wnioska ilości podpisów, musiał dać za 
wygranę.

Następne posiedzenie we środę. Na porządka 
dziennym po zakończeniu ustawy o swojazesyż- 
nie itanie ustawa o soli bydlęcej.

Wiedeń 27. pfź iz iern ika. Podczas dzisiejszej 
dyskusji w  komisji budżetowej nad funduszem 
dyspozycyjnym bidzie lewica głosowała przeo- 
eiw, dwóch członków z lewicy prewdopodobnie 
jednak nie będzie na posiedzeniu. Większość dla 
funduszu dyspozycyjnego jest w każdym raaie 
zapewniona.

Wiadań 27. października (Z  komisji budże­
towej). Na dzialejszom posiedzeniu prowadzozo 
d tle j dy-kraję  nad statutem m ierterstw a spra­
wiedliwości. Fod komeo posiedzenia rozpocznie 
się dyskusja nad funduszem dyspozycyjnym.

Wiideń 27. października. Komisja budże­
t owi  przyjęła cały etat ministerstwu sprawie­
dliwości.

Telegramy .Dziennika Polskiego.'
Wiadań 27. października. P. V a3zaty na­

padł znowa na klub młodoozeski podczas zgro­
madzenia wyborców w $Iitrowicach. Ponieważ 
kilku członków tego klabu datkaiętyoh jest na­
paścią Vapzaty’ego, przeto klab polecił komisji 
parlam entarnej zbadać sprawę i na jatrzejszrnr 
posiedzenia postawić odpowiednie wnioski.

Wiadań 27. października. Z W 't ner Nea- 
stadt, Graca, Bm cku, Celowoa, Lubiany, Trje- 
stu i M arburga odeszły oddziały wojska za 
YY ęgry.

Berno merawskie 27. października ‘Wczo­
rajsze wybory do sejmu z kurii gmin wiejskich 
nie sprowadziły wprawdzie żadnych zmian w sio- 
snnka Niemców i Czechów, natomi»st zn&ozne 
zmiany w łonie p&rtyj tych obu stronnictw na­
rodowych.

Młodoczesi ponieśli wielką klęskę stracili 
bowiem sześć mandatów, które zdobyło stronni­
ctwo czesko katolickie ludowe. Niemiecko-libe­
ralni stracili trzy m rndaty , z których dwa zy­
skali niemieeko-narodowi, a jeden ohrześojańsko- 
Bocjalni.

Petersburg 27. października. Journal de St. 
Petersbourg omawiając zaślubin^ ks. Neapoln 
powiada, iż wszędzie po za półwyspom wszyscy 
składają najserdeczniejsze życzenia młodej p a ­
rze i pragną, aby była szczęśliwą.

Wiedeń 27. października. Wiener Ztg  ogłasza 
rozporządzenie cesarskie, na mocy którego m L u b a ­
czów zaliczonem zostało do szóstej klasy wojskowej 
taryfy czynszowej.

Wiedeń 27. października. Cesarz nadał ks. Lu­
dwikowi Filipowi Robertowi orleańskiemu, narzeozo- 
nemu areyksi^żniczki Doroty, order złotego runa.

Budape8Zt 27. października. W okręgu wybor­
czym lubawskim natarli zwolennicy stronnictwa lu­
dowego i niezawisłości na liberalnych i pobili ioh 
w okrutny sposób kijami i kamieniami. Wiele osób 
rannych.

W Matyasfalva zabito dwóch liberalnych wy­
borców.

Budopiszt 27. października. Z wielu miejsc do 
noszą o ponownych rozruchach wyborczych. Wśród 
bójek wiele osób zraniono, a kilka pozbawiono życia. 
Wojsko musiało zaprowadzać porządek.

Tyrnjwa 27. p&ździernika. Wozoraj podczas 
zgromadzenia przedwyborczego przyszło tu do krwa­
wej bojki Dwie osoby zabito, kilkauaście zaś raniono.

Berlin 27. poździermua Zaledwie miasto nasze 
ochłonęło z przygnębiającego wrażenia, jakie na 
niem sprawiło mrrdertwo, popełnione na Loevym, 
gdy znów lotem błyskawicy rozniosła się po mieście 
wieść o nowein trzgicznem morderstwie i samobój- 
st sie. Oto wuowa Limterg powiesiła 3 swoje córecz 
ki i sobie edebrała życie. Gdy policja wdarłz się 
do jej mteszkan:a, zastała tylko cztery tiupy. Przy­
czyną moiierstwa i samobójstwa były niesnaski Lim 
bergowej z jej narzeczonym.

Londyn 27. października, zatonął parowiec an­
gielski „Taif“. 17 ludzi z załogi znalazło śmierć 
n  falach .

Haaga 27. pazaziernika. Cesarz Wilhelm II po­
lecił jeuerałowi Hanklowi, aby królowej wręczył 
krzyż, będący dobładaą kopją starożytnego holender­
skiego krzyża, znajdującego się w muzeum berliń- 
skiem.

Gmunden 27. października. Król duński przy­
szedł już zupełnie do zdrowia i wychodzi codziennie 
na spacer.

Przybył tutaj król grecki Jerzy
Rzytfl 27. prździernika. Król mianował trzy­

dziestu sześciu nowych senatorów między nimi i bur­
mistrza Rzymu, księoia Ruspoli.

Rzym 27. października. Uroczystości weselne 
trwają dalej. W; zoraj odbył się obiad galowy i 
ogromny korowód % pochodniami.

Paryż 27. października. Zmarł tu wozsraj po 
południu b. prezes senatu Challeme] Lacour.

Paryż 27. października. Rłda municypalna wy­
brała na nowo dawne prezydjum.

St. Louis 27. p&źiiternika. Przy zderzeniu się 
pociągów na linji kolejowej St. Louis San Francisco 
zabitych eśm otćb, 21 ciężko rannych.

C arnm ux  27. października. Tutejsi robotnicy 
zajęci w hutach szklanych, którzy nie eą zadowoleni 
z otworzenia związkowej robotniczej buty szklanej w 
Albi, urządzili demonstrację prz* ciw przybyłym tu 
na otwarcie buty deputowanym socjalistycznym. 
Przyjęto ich świstem, krzykami, a nawet obrzucono 
Kamieniami. Gdy muzyka miejska zagrała karma- 
niolę, policja zabrała jej instrumenty. Zaprowadzono 
ostre policyjne środki ostrożności.

Pstenourg 27. października. Między Peters­
burgiem a Moskwą zaprowadzoną będzie linji telefo­
niczna. Koszta jej budowy wyniosą 400 000 rs.

Berlin 27. października. Na tutejszym głównym 
urzędzie pocztowym aresztowano wczoraj anarchistę 
Grossmanna z Wiednia, za udział w anarchistycznej 
agitacji.

ArCO 27. października. C.iapi przybył tataj 
w odwiedziny do Baratierfego.

Wiedeń 27. października. Stowarzyszenie wie­
rzycieli ogłasza upadłość Salomona i Jakóba Buchs- 
baumów w Rzeszowie.

Telegramy giełdow e i targowe.
Wiedeń 27. października.

Targ na bydło. Spęd 5204 sztuk, z tego z Gali­
cji 262, płacono po 36’— do 38‘— prima 
od 30’— do 35 '— za centnar metryezny żywej 
wagi.

Targ eboiowy. Pszenica na wiosnę od 8 33 
do —' —, na jesień od 8 21 do 8'22 owies na 
wiosnę od 6 36 do 6'39, na jesień od — •— do 
—'— , kukurydza od 4*62 do 4 63, żyto na wiosnę 
od 7'24 do 7 '— , na jesień — '— do —•— rzepak 
zimowy od — ■— do — '— , jesienny od — ■ do

Spirytus. 15'— do 15.10. Na listopad — '— .
Cuki?h Cukier surowy loco Ausslg od 12'15 

do 12 20, loco Ołomuniec od 1120 do 11'30 
loco Berno Inb Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
1125 do 1135. Rafinada: I. loco Wiedeń od
34 50 do 34 75 II. od 34'25 do 34 '50 . Kostki 
I. od 35 50 do 35 75. Kostki II. od 35 25 do
35 50.

Oieiau pit„ięsna. Wer oraj po zamknięciu
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 368'37, Węgi 
Kredyty 406 50, Anglobanki 154 50, Wiedeński 
„Bankverein“ 260'— , Unjony 293 25, Laenderbank- 
247'50. Sztacbaay 363 37, Lombardy 101 '50, Elbe. 
thals 276 50, Kole) północno-zaohodnia 272*25, Ty­
toniowe 154 50, Rima 244'— , Alpiny 8 5 '—, Ben- 
t t  majowa 101 05, Węg. renta koronowa 99 15, 
T^sy tureckie 46'60, Marki niemieckie 58 81.

Berlin 27. października. Giełda wozorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kar? porówaawczy wieleńzki, tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 233 90 (.367 94),
Sztacbany 154'40 (362 66), Lombardy 43 50 (lO i'83) 
Disoonto 205 60. Usposobienie silne.

Frankfurt 27. października. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowa. (W nawiazie podane 
oy ry oznaczają kurs poró irnawczy wiedeński, tak 
zwane TPwner Paritdt). Kredyty 31187 (367 98), 
Sitacbany 307 37 (362 98), Lombard) 88'50
(101'63,'; Laura —■— ( —*—), H j-pener 161.40, 
Discocto 205 80. Usposobienie ssilae.

mm. 10.
868*75 Gal. sbl. prap. &7—

85 20 Wiad. losy — *—
406 25 Akcje tytoń. 152 50
154 50 4 c/„ Po*, kraj.
293 — s r. 1898 97 —

— •— ElbetLale 277 —
— •— LUnśierbanki 247*50

101 25 Bant* zł, węg. 121 70
46 60 B..nkv eremy 260*25

864 — Wspólrarentnp, — *—
287 50 Ruble 128*—

TELEGRA M  G IEŁD O  W 2.
Wiedeń, duia 27. października god*. 2
Akcje kred.
Alpiny
K redyty węg.
Anglobanki 
Unjony 
Ladw iki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbany 
Czemiowieckie

Z Izby handlowej I przemysłowej.
Lwów, 27. października 1896 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 21610 do 219-— . Kolej Lwow.-Ozera.-Jasj po 
200 zł. w. a. do 288*— w srebr. 2 9 1 —. Banku nipot. 
po 200 *ł. w. a. L emisji 380*— do S90-—. Banku kred. 
galie. po 200 U. w. a. 210 — do — . Garbarni w Rze- 
ezowie po 200 zł. w. a. 300-— do 203'— Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
260 zł. w. a. 250*— do 260

II. LMty z tltaw ae  za 100 z ł . . Banku ILpot. gal. 5°/0 
w a. wyloso aL z 10% prem. 110*10 do 110*80. Banki 
hipoL gal. 4V.% w. a. I03. w 50 la t  99*90 do 100 6 0 
Banku kipot. gal. 4°|0 w. a. loso.. w 60 lat. po 200 
koron 96 70 do 97*40 Banku krajowego 47*% w. a. 
los. w 51 l a t  100*30 do 101*—. Banku krnjoTego 4% w. 
a. los. w 57 Ja t 97*50 do 98*20. Tow. Ł rtd y t galie. 
ziemsk. 4°/0 (L emisja) 97 80 do 98*50. Tow kredyt. 
gaL ziem. 4% los. w 420/, lal 97*60 do 98 30. Ton. 
k redyt gal. ziem. 4% los. w 56 la ttsk  97 40 do 98*10.

III. Obllgl za 100 z ł.: G«Le. fundusze propinaeyjnego 
4°/0 w. a. 97 20 do 97*90. Buków, funduszu propinacyj- 
nego 5% w. 102 50 do —*—. Kom. Banku i rajowego 
5% w. a. II. em. 102*— do 102*70. Komunalne Banku 
krajowego 41/,*  w. III. em. lOO — do 100*70. P-zyezek 
krajowej 6°/s w. a. 105— do — —. Pożyczki zraj 4‘/ , 0|# 
w. a. — — ao —*—. Tożyczki Kraj. 4ł/„ w. a. z ronu 
1891 97*10 do 97 80 Pożyczki kraj. 4*/, pe 200 koron =  
lub zł. w. a. z roku 1693 97*20 do 97 99. Pożyczki 4°/„ 
gminy m iasta Lwown. 97*— do 97*70.

IV. Lesy. Miasta Krakowa ad 26 59 do 38 50. Mia a 
Stanisławowa od 42*— do 45*—.

V M osty . Dukat ces 5*61 do 5*71. Napoleond’or 
od 9 50 do 9 6 ‘. Półimperjał 9*55 do —*—. Ruble 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25*—. Bubel r?syj»Li papierowy 
1*37.69 do 1*28 60. 100 marek niem. 58*60 do Ł9 —

Przyjechali do Lwowa
dnia 27. październik, 189C r.

HOTEL ZORZA.. L. hr. Ramerskireh-Leśniowska z 
Badenu. T. hr. Dzk-duszycki z Niesłuchowa. 8. hr. Ko­
morowski z Siekierczye S. Moysa z Rudnik. E. Lehmann 
z Przemyśla. Dr. T Mars. J. hr. Mycielski, P. Szymber- 
ski z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI Dr. W. Cznykowski z Prze­
myśla M Barański z Li u stanieć. M. Krzyżanowską z Za- 
mosta. W. Bansz z Krakowa D. Udryeki z Mostów. A . 
Frey z Bukaresztu L Frankel z Przemyśla. I. Stanek z 
Chodorowa. T. Filipek z Wiednia. J  Stachóreki s 
Krakowa. J . Kuśniewicz ze Sehodniey. J . Osteimaier z 
Bodenbach.

Lek ar j  ohorob kobkeoycb 1 oknsier

D r ,  J ó z e f  Z a h r z e r o s h i
odbywszy czteroletnie studja speojalnn w Insbruku, Mo­
nach jum i Wiedniu w kliaikscb prof Ehrendorfsra, 
Wieckia i Chrobaka o s ta d ł  ara Lara arie i ordynuje 
p pcy  u lio y  S ło w a c k ie g o  I. ®, L  p i f t r o  od 3.
18l9 do 5. Dla ubogieh od 9. do 10. bezpłatnie. 1 —17

Wszech nauk lekarskich

S r . E a z im . P o d lew sM
spoejalista w chorobach skórnych i weoerycznych były 
lekirz kilkuieoni i  operator na klin kach prof. Fonrniera 
i  Btamar w Paryżu, L assara w Leiiinie i  Kaposiego w 

Wiedniu.
UinyRujft od I I .  do 12. I od 3, do 5.

ol, O łio rą żczy z iiy  I. 16.
Ola kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie.

H B B  11------

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby

Br. Eugeniusz Kozierowsti
ordynuje od 9 —10 rano i  od 3 —5 popołudniu  

ulica Kopernika l. 3. 1883 1—?
U lf H IH IIM I 1.1 -I J ^ 9 1  I -■ I . ! . 1 I I .

Wszech nauk lekarskich

Dr. A lb in  P ad a lew sk i
b. lekarz na klinikaoh profesorów : Kaposi’ego, Neumanns, 
F ingera i Frisoha we Wledain, profesorów: Lasnara
i Oaspera w Berliule i  profasorów: Guyon* i Fournisra 

w Paryża.
S p e c ja l is ta  c h o ró b  s ta o rn j/ch , w e n e r y c z n y c h ,  

p łc io w y c h  i  n a r z ą d u  m o czo w eg o .
f k n p r o ł n s *  w chorobach pęcherzowych, szczególniej 

| I C I  a !  U l kamienia i nowotworów pęcherz*.
Ulica Akaanmicka nr. 3 we Lwowie

naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 1Q—12 i od 3—5. 
W ył^ozn ie  d la  k o b io t o d  t - ł .

Baty, terlaoze, kalosze petersbarski e, 
meszty, pintefle fttoewe i snkleaae

p o 1 e c a :

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14.

W oda fiołkow a (toa letow a) Z K S T B A K T  S Z P IL K O W Y
desinfeKcjonuja I oczyszcza powietrze.

F l a s z k a  45  c t .
odznaczająca się bardzo przyjemnym zapachem świeżych fiołków, 

usuwająca plamy twarzy. Flaszka wieka I złr.

Główny skład w droguerji
R E C H E N A

Lwów, ulica H&iiuks liczba 18.



DZIENNIK POLSKI z dnift '28 Październik?. 1S93 r.

A P E L U S Z E  męskie
z  f u b r y k i  n a d w o r n e g o  d o M a w c y  W . P i e 8 « a

p J e e a  po najtańszych cenach

S T A N I S Ł A W  G A B R I E L
W8 Lwowie plac II»’icbi liczba 3.

Drobne ogłoszenia,
D on iesien ia  rozihAite

f-o 1 ’lj coa!a od wyrazu.

TC r:ż .;?.•> ^ c . t s n j  i t n « z e  w i*>>

i t ,
< r;

f «;* licE f»w yu? C lrcK di:
nU,:y Akademickiej 1. 10, 
: • .i o i b i g .-dz. 6. rano 

<•> 9 .‘/o i>in, w e 'z ie le  i św ięta
g •' (i : , . i -  d> p o p o łudn iu . 

: l- - ii : p ią tku  od *y.<5.s
ii. ■ l ' i. v.i

• J a t e n f y  na wynalazki wyrabia nsj-
ź~ tan ie j: rządowo upowaźniom, „Biuro 
p iteutow e i teehniezue“ inż. D a sń a d - 
a k ie ę o ,  Lwów, 7 Zygmuntowska 7.

i l ‘ r  ■ ■ onryuj siania >*-t do surze-
■ dani . 21 ).s a v.-,:ad'>r.-.-śó u bu tf.su: a 

j'!.-. „Towsrzyskość* i-l. Sykstus** 21.

K T o t i f J a s *  na prowincji poezuku e 
n  rutynowanego takie  w sprawach 
spornych honeypienta ZgK/Szonią przyj- 
i«iń biuro notarjusza Witosławakieg) w; 
Lwowie.

f.'j i J . j t  o p a sy  : r.-wd i;v.:e do ino wy wikl l 
■ a tłAśJe o * ! -c i  ś lzai .  P a b l l t z u a s e i  I 

j-t.-Uiuia cl. M: k iew itza 6. 7 <5 8 ;
i

W i n a
I Markersdoifer bu łę  h t r .  f. sz. 7 '  et 
Markirs iorfer czerw. , „ 85 et.
M tig  r- thea  białe ,s „ CO et.

poleca handel torzenay
W ł a d y s ł a w  B a ż a n t

Lwów, ulica Halicka I. 3.

Panów.
Nader ważnym wynalazkiem j<st mój e k. wył. uprz. gulwt- 

•lozny aparat da sam ouiyoli. Urzędownie tam badany aparat oddaje 
znakomite usługi w o.łaUenlu męzklem I wzmaottla ospałe nerwy.
Polecane przez lekarzy we wszystkich państw ach. W kieszeni łatw e 
do noszen'a i wszędzie m-żna je b rió  ze sobą P rospek t ze św ia­
dectwami 10 et. A parat m cina sprowadzić jedynie od wynalazcy

«T. - A - U g e r a f o l d a  <*32 1—?
E lektryka i w łaściciela c. k. uprz. w Wiedniu, IX. T iirkenstr. 4

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną, prawdziwą

UEttltATE ROSYJSKĄ
l tegoroezr.; go zbioru majowego poi*., a handel

W. ADAMOWICZA
w  js tro c ł .& C J b i  

1 funt „Familijni-;1' bardzo d.d.roj - . sd 1.40 
i f. „Melangc dc Koshatf w oryg. op*.-:.najl. 2--_>0

U -o rL i l*  ‘ w • ryg. ooafeow. iU<)f.

■_ Z.-_=v-
• i  f. 'W w a.ew !■•<>.»
ZnaboKita KAWA

u*:'.. hi.rbit' 
„C y l a I t a c e .

k-.Patri.c. 1 20,
. kilo. . a.so •=

T .In e w k i koaopd ie .
Łinwy druciane cynkowano do trans­

misji, wodociągów, studzien
w e w s z y s t k i c h  g r u b o ś c i a c h  

z a w s z e  n a  s b t n J e l e
poleca 1674 1—?

Alojzy Hilbner
L w ó w , R y n e k  3 8 .

u. -.4* « ti 
. *  i r . ł f
Kolii i  .
.7 z ilo es -i

? • 3 piątr.ł v.i, widok ws_ji i 
•c śródim ci-du, z ogrodem, ! 
i i . .5 v, rnio :'j sur :e ta uia. \ 
i, h*tci fcnri".

• nr uzto -.iet ni ol,' i ir<on-zoaą 
- \  : /koł:j P o i:t.-ch : czaą >7 R ydze' 
1» 'K / . i i ! i u |o  p o s a d y  d o  z s b ł t «  
«l*iŁ» a 1 za ry l i la u ra  k lanów  — 
u »/a tiyó tikż) pomjciirtp. frzy goipo- 
it u s t  - i c  i n i . i g- z yua c P .  S z : ? e t ó ł y  udzieli 
B urn wywiaijowc a J .  F o llń s h ie g o ,  
i < ó i l  K arola Ludwika 1. 5.

M ieszkauia i sk lepy
po 1 cencie od wyrazu.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia, dwa 
wyehody z a r a z  ul. Brajero vska 1>

6 pokel t knch "la  spiłarka. 
ogród d i  n 4; ę a i a od 1^. Lstopada 

lub 1. grudnia. Ul. Zimojskiego 3, I. p.

l a o z

M A G A Z Y N  FUTJER
B Ł A Ż E J  S Z A R K IE  W IC Z

Lwów, ulica Batnrogi I. 4,
f osiada na składzie obfity wybór futer we wszelkich najnowszych 
fasonach tak męskie, jakoteż damskie, oraz m aterje na wierzchy 
do futer i przyjmuje w»zolkie roboty w zakres kuśnierstwa 
wchodzące, wykonując takowe podług najnowszej msdy i po naj­

niższych cenach. — U«nnik darmo i franco.

najlepsze gatunki, wypróbowane przed 
zakupnem, o smaku czystym arom aty­
cznym, które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej, dając opust 

30 centów przy posyłce, poleca jedynie handel

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

r<M te l i r .vv C K Y ł . O N  z i c l oue j  d r c i n e j ..............................
„ „ ś r e d n i e j ......................... • • I -  .
„ „ p r z e d n i e j .................... . . . . . .  04 „

„ g r u b o z i a r n i s t e j  . . . . . 1 08 ,
„ i?) bi e r a  a e j ................. . . . ■ . 1.10  „

g g p u ł c w e j  . . . . . . . . . . . 1-08 ,
M O K KI  ; > r . , b : k i e j ............................................ . . 1 03 „
JAV>Y z ł o t e j ............................................... . . 1 / 8  „

l V y  edfcior/.o kilograma w miejscu opurt O centów.

Rydze k i s z o n e
ófci3 ki ! r .  baryle '.zki za 2 7,t. franco 

wy n 1 1

M a r k o w s k i
— Uś.j'e ru.-kie p ccz ti loco. —

ISenzacyjna nowość!
Or. med. Lahmann:

ff jiti jiijs:d \ tm U ii  
ztem?' -

(.Głos przestrogi do ludzkości). 
C e n a  3 0  o t .

Ważne dla zdrowych i chorych !
Do nabycia w księgarniach lub 

u wydawcy.
Wydawnictwo ks;|ie k  hygienicznych

w K ragew it, ul. S to larska 13

we Lwowie, w Rynku I. 42
utr?ymnj« w swym h au łlu  i polsca wszsl- 
kie w i  kres handlu k*lo<tlala*g» i ko- 

r temntgo w ehsdzącs t swaiy

w najirzednieiszej jakości
% dyświadcM iiił p i uc i a ,  i i  tow ar d i br y  
jest zawsze najtam zym , zaś tow ar pośle ­
dni mimo pozoruje u ii.z s j ceny, kosztu e 
1918 zawsze n a jd ro iij. 1— 5

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik 

we Lwowie, plac Marjackl
> poleca 

swói bog-ito zaopatrzony 
skLnl wyrobów iubilor- 
skicb, złotych i srebrnych 

po .tajnli$2ych cenach.

Antoni Gudiens
Skład płócien i szifonów

we Lwowie Hotel de’ Europa plac 
Marjacki

poleca najtaniej Chustki zimowe 
„Hlmalajau, Barchany kolorowe i 
białe w największym wyborze, oraz 
Bieliznę stołową, pościel. Bieliznę 
męską i dziecięcą, Bieliznę dra 
Jaegera, ciepłe pończochy i skar­

petki po cenach najtańszych.

Ula racjonalnego pielęgoowaaia ust t ząoow:

UGALYPTOS ESSENGJŁ DO OST
Austr. węg. palcn t. — Zaszczytna wzmianka 

P a rv i 1378. ____________

^lajScisLj autiucptycza , ciezawodua przeciw cucnnieoiu z u*t,'
D r .  V.  M . F i i l k e r a ,  lekarz* p-zybocznsgo s. p. J . O. M 
cesarza M aksym iliana I. i t. d. Główny skład roztył) owy: 
Wiedeń, I., Bauerumarkt Nr. 3. Składy we wszystkich apteka**, 
droguerjach i psrfnm orjach. Tamże do n a b y c ia : C. I k. uprz.speo. mydło do uat dr. C II. Fabora 532 1—?

J io z k la d  ja z d y  p o c iąg ó w  k o le jo w y c h  d la  m ia s ia  L w o w a ,
wedle czstu srcdkowo-euiopejtkiego późniijszego o 36 minut od ozasu lwowskiego, ważny od 1. maja 1896 r.

przychodzi do Lwewa:Pec'ąg g dziua

miiszany 7.5) z J a r o s a
o n  b.wy 7 28 z Sccz wy i Cztrniowiec

„ 8.15 z toka la  i Jarosław ia  przez Rawę
8.— /,e Stryja i Ławoczurg)

,, 8.15 z Podwiłot-zysk i Brodó.t
•„ 8.55 z Krakowa w p ił .  z N. Sąc/tm , Jasłem

i B a * ą 
Jli i u;-: :- *'i V i 1 ) Z JuilOWd
, ujj. {#■/. i.iO z Krakowa w pcłąozin iu  z N. S%cz<m,

Z górzem i Chyrowem 
„ 151 ze Stryja i Lawoc-znrgo w p.iąt-z i iu

z (.hyrowem i Siuuiałaiyoweai 
* t.Ol z Suozawy i Cz»roiowiec
„ 2 ' 4  z Brd -v( zysk i Bro8óiv

i iu b iu y  z l'ri'.vc.?ci;zy:i i Brodow
9 7.45 z Ueizca w polączc-n u z Sokalem i J a ro ­

sławiem

Noc
n 6 . 1 /
n « r,r>
jj "i ,4>

n 8 .0 3
J.)f Pj.'ztSZ 5 .* 5
r3:<W:Wy 9.30
pu& pit sii. 9.55

Li .05
os bowy 10 .10

s 12.10

)■- s. i. rz. ó  LG

z Suezawy i C zem u  wite 
l Krikt-wa w jo łąez .  z Roswr.d.uem 
z J a u o ^ a  
z lJrzuehowie 
z Krakowa
z tira ko ca  w poł. z N. S jciem i Rawą 
z suuzawy 1 Czemiowiee 
z lodw ełaczysk i Broaor? 
z Lawoczctgo ł Stryja w poł. z Chy- 

r .w tm  t Suuisfa-Towsm 
z La ’. oczui go i Stryja w poł. z Chy- 

roweai ł Stiuisławowem 
z Krakowa w poł. z N Sączem i Jasiem

Pociąg godzina tdchrdzl zo Lwowa:
pospies*. 6 .— d i Podwołoazysk i Brodów

B 6 i e  do Czemiowiee i Sue/awy
„ S.4'» d ) Krakowa w poł. N Sączem i Rozwadów,

m i.szany 9 15 do Bełżca w poł. Skolem i Jarosław iem
osobouy “ 30 do Padwcłoczysk i Brodów

„ 9.35 d) S tryja i Liwoezupgo w poł. z Chy­
rowem i S ta n i.ławowem 

m eszany 9 4 > do Janow a
„ 9.55 do Krakowa w p i ł ą iz in iu  z J u ł c n
„ 10.25 do Czeraiowi^c i Saczawy

pospiesz. : . l l  do Podwrłoczysk i Brodo v
usubowy 'i.41 do Czoru-ow u; i Suezawz
pospiesz. 2.5 J do Krak iwa w poł. i  Rawą i Chyrowem 
otob rwy 3 — iin Ja a o » a

B 3.0) do S-.ryja i Sko leg '

Noc

n 6.45

mieszany 7.0i
ciobowy 7.22

3.:-5
10.1

n L0.4S
pospiesz. 11.—

osobowy 4.40

5.23

do Krakowa w p łą -z  z N. Sączeni, 
Zagórzem i Chyrowem 

do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
do S t r j j a  i L łw oczneg) 
do Janowa
do Czem iowiee i Suczawy 
do Podwołoczysk i Brodow 
do Krakowa w poł. z Jasłem, Rozwa­

dowem i N. Sączem 
do K-akowa w p r ł  z Chyrowem, J a ­

słem, Rozwadowem i N. Sącze u 
do Stryja, Lawoczuego i Chyrowi 

r- w-jjuh —-w i" —— ■

- ai»taa«*-£^«=WJ: sra”

l ą d e m :  / f a \

tego 
'rocznego, 

zbioru 
majowego

poieca wyłączny

s p r o w a d z a n ą

rosyjską

' ^ - y  skład herbaty

4 . S IN G E R A
Lwów, Sykstuska 17. 

Wysyłki cd 1 klgr. franko 
Csnniki aa  żą lan ie  gratis.

C E R A T Y
w wiel - im wyborze dywany, chodniki, 
knpy, portjery, materje na mebla, 

wszelkie obicia powczowe i sukna
poleca najtm ie j

S T E F A N A  W YSZYŃSKA
L w ó w ,  K o p e r n i k a  J S

Wielła MrwM SO ceiiiwa litęęą. I irmiostaini lyaiień.

K o r o n
Główna wygrana
75.000

W gotAwee z 20"/o ściągnięciem.
Losy po ftO et. polecają: K t>, i 8t. ff, K J  nas:, Aigu*- S heiieQbe,-g 

i Syn, S .h  lleuberg  i Kreyser, Sokal i Lilicn, M. KLrfeld.
— — m i—  n rmrimiMi iir iu»mrini-ii«iiinn"--i-**~~-~**~— -   ------- — -• ■ wim—

„ L E O N A H D Ó W K A ”
n l e z r d f f n n a e j  «l o  b  r  o  c  t  w  A d  k  a ,  c k ł e  
n t s z L n  1  » . ł r p ó ł  t t & s s k ł  5 0  c l „  d o  u a b j -  

f l u  w  L a n d i u

LEONARDA SOLECKIEGO
w o  L w a w t e ,  n l .  B a t o r e g o  2 .

Dl* uniksięei* n iśU d o w aic tw a , Lorek,  kapsla 
i etykieta zaopatrzone eą m arką ochronną i napisem 
„Leonardów katt. 1®-^ ■

Poszukuję kupna lub dziarżdwy

A P T K K l
z obrotem 6 —7 mille.

NI. A L L E R H A N O ,
zarządca apteki w B ud.auoaóe.

P iece ielazue, rozmaitych 
mów od zł. 4 de 50. Przystawki 

do |>lecAW od ct. 70 do zł. 10 
polesa

P I O T R  C H U Z Ą S T O W S R l
handel żelazny we Lwowie plac Kipi -  

lulny 1, (naprzeciw K itedry).

d fe " • cC*.•  1 «> i  i  ®*
.  ĄizBA^
:  S - S - S r f - S ^ - g - S f i a Ł s - Eo a  t  3 o

a -  " 2 s - T 3 ?  o“  a

H. «x a  w • . n 3 •  *
2  ■** % "3 S wi:  a  — ®

‘i i U  ^  S - l  ►*•34.2 -s a  ^  
8 “  *

,53 * ** a ~ , r 2 t  
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A r a k  d e  O o a
butelka złr. 2 40, pół biie lk i z łr .  1.25.

Rum Bremski sta ry
butelka złr. 1.80 i 2.40. p i ł  butelki

90 ct. i '.80 — polec.*

Fryderyk Schubuth
Lwów, Ilyuek 1. 45.

Na dnio zaduszue! 
Lampki napełnione łojem

oraz
ś w ie c e  s te a r y n o w e

paczka po 26, 30, 35 i 43 c \  
p o l e c a  f a b r y k a  m y d e ł  I ś w i e c

E. i J. Friedrichów
w o Lwewie w składzie przy ulicy K ra­
kowskiej 1. 13 i w f a b n e -  przy ulicy 

K-raln-cl iej 1 8.
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Niezrównana] dobroci wino

NES2MELYER
lekkie, cnyste i naturslue 

w butelkscb po 60 ct. poleca

JAN MUSZYŃSKI
Lwów, Rynek 40. 1993

ł ą / w w w w w ^ w i o i '\ ZIUŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
> GHAM3 S R D
> ( T l i l i  P T J R G A T / F  d e  C H A M B A H D )

W  skład których wchodzą jedynie z ol/ca 
i kwiaty są środkiem czyszczącym, przyjemnym  
w smoku, o działaniu łagodnem, nadając m sy dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Uhjcic ich nu- wy 
maga ani dycty ani zmiany zwykłego trybu życia 

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw * = •  
t r a s  r d z e n i o m  i różnym cierpieniom jakie stąd 
d/.ą, jako to: b o l e  i  z a w r ó t  g ło w y , b r a l s  a p e t y t u ,

- -   t n  i. l e n i e ,  o d e o i e  d o ­
l i  l— '■

M i k o l a s c h ’ , W e w i ó r s k i f g o ,  R u c k e r a ,

i n u d n o ś c i ,  m o z o l n e  t r a f i e n i e ,  o d ę o i e  i o *  
ł ą d i c a ,  h e m o r o i d y ,  u d  r ż e n i a  d o  g ł o w y  e <c

We Lwowie w aptekach Pp 
Elultara i Krzyżanowskiego „  , . _  , • „

W Krakowie w aptekach Pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyuskiogo
r \  f  ■ A / \ ^  ^  %.«■
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Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Londynie
Jtneralna reprezentacji dla Auśtrji

■w W i e d n i u  X , S o l i o t t e n r l c g  1 0 .
R e k  z a ł o ż e n i a  1 8 4 8 ,

Fundusz gwarancyjny z końcem r. 1895 . koron 95,000.090
Stan ubezpieczeń n „ » 864,6‘j i  ooO
Wypłacone ubezpieczenia do 31. grudnia . . » 114,000 Out)
Jako dywidendę wypłacono dotychczas ubezpieczunym * 49,448.415

Jeneralna agencja d a wschodnir] Galicji 
we L w ow ie ,  p r z y  u l ic y  S y k s tu s  kie) l. 14. 

,99) i _ 3 Zdolnych agentów poszukujemy
w miejscu i na prowlncj1 pod korzystnymi warunkami.

J a k ś b  S e h e n k e r .  E d s z a r d  K le in .
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i  o* k. aprzpw. gaiic. akcyjnego Banka Hipotecznego §
unun
Mn
M
&

kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  p a p ie ry  w a r t o ś c i o w e  m o n e ty
po k u r s i e  d z i e n n y m  u aj  d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

lako dobrą i pewną lokację poleoa: j _ 7
4°l(t listy hipoteczne koronowe,
4 • /,°j0 listy hipoteczne,
5%  listy hipoteczne premiowane,
4 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
i x!, i0 „ Banku krajowego,
47,.. listy Banku krajowego,
k*/u obligacje komunalne Banku krajowego,

* V /o  pożyczkę krajową galicyjską,
4 %  pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 */r, pożyczkę propinaeyjną galicyjską,

» » bukowińską,
i V I o  potyczkę węgier. kolei państwowej, 

Vo . n propinaeyjną węgierską, ' 
4 j/ó węgierskie obligacje iudemnizacyjne

Unu

I wszelkie renty auetrjafikie i węgierskie,
które te papiery K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

P T  po cenach najkorzystniejszych. ~W|
UWALA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P T. kupujących wszelkie wylosowali, 

a |uż płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeazywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, flistarsza iowysb arkuszy kipoiiw ycb, za zwrotem
W atów , kióra sam ponoai.
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Akcyjna Garbarnia v  Rzeszowie

j j ^ l ą - to r  o - tp p f je i i ią iu y  ń d a w  K raiew slp '.

Na|większy wywóz do G ilcji!

WinaVillanyer
w ł.s ;e j  nprawy i gir.-rant >waa?j jaksśei.

Dostarczamy koleją w Krezkach od 5) 
litrów Docząwsiy na ie  wi.ia białe sfo 
łowo od 20 do 4 et za l i t r ,  czerwone j 
22 do 26 kr ; doslorałe  białe i czerwone 
wina deserowe 23 do 3> kr. za I tr. , 

Na próbę rozsełamy franco do ka dej 
stacji pocztowej tv pięknie plecionej 
ezterolitrowej llasz.-e kcs/.ykowej następu-' 
jąee gatunki:
4 litry białego vina Rieslinger złr. 2'S)
4 g czerwonego wina Cabinet „ 2'J
4 „ Szamoioduer ....................... „ 4'-
4 „ Tokayer Ansbrtieli . . .  „ 4'i
4 „ cztrwouego Ausbruch „  4-:
4 „ „Treber“ śliwow ey lub

„Lagerbrantwein11 . . . „ 4'20
4 _ honiaku w na lepszym g»

tu n 'u  ...............................v 8 50
wraz z flaszkami koszjkowemi z iz i l iczką .  

Conniki na żądanie bezpłatnio. 
Zastępców (eluz-ś ian) przyjmuje się. 

Korespondencji w polskim języku.

Varadska piwnica
(Varadi che Kcllerei) 

w Ylllnny
1—14 (Pcłuduiowe Węgry). 1 9 

j ł i -.i  gg r-r

poleca wyrabiane w własnej

odznaczone na Wystawie krajowej dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa handlu

najlepszej jakości z kruponów (jądra) skór wołowych

Pasy maszynowe impregnowane
k i t o w a n e  i  s z y t e  jakoteż r z e m y k i  d o  w i ą ­

z a n i a  i  s z y c i a  p a s ó w .
Smarowanie tych pasów zupełnie zbyteczne, gdyż są impregnowane, a na 

wilgoć, proch i wysoką ciepłotę nieczułe; rzemyki niezrównanej dobroci I po bardzo 
niskich cenach. ^eos i_ a

L i c z n e  u z n a n i a
od P. T. właścicieli dóbr, gorzelń, młynów, fabryk, kopalń nafty.

Pipiar % fabryki MwMskiej. % Drukarni „Dijanaika Polskiego" pod * a m d e *  Fr«uicis*k* Kattnsra,


